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Przyjaźń francusko-polska -  doniosłym 
czynnik em bezpieczeństwa w Europie

Spotkanie delegatów polskich i  francuskich 
z okazji sesji Św iatowej Rady Pokoju

(f) WIEDEŃ (PAP). Z oka
zji sesji Światowej Rady Poko 
ju we Wiedniu odbyło się spot
kanie między delegacją polską 
i delegacją francuską. Podczas 
spotkania, które upłynęło w 
serdecznej atmosferze, obie de 
legacje wskazywały na ścisłą 
solidarność łączącą naród fran
cuski i naród polski w ich 
wspólnej walce przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu nie
mieckiego, o pokojowe rozwią 
Zanie problemu niemieckiego. 
Obie delegacje podkreślały, że 
tradycyjna przyjaźń francusko- 
polska, umocniona podczas o- 
statniej wojny przeciwko hitle
ryzmowi, jest doniosłym czyn
nikiem bezpieczeństwa w Eu
ropie.

Wśród osobistości, które 
wzięły udział w przyjęciu, obec- 
m byli z delegacji francuskiej: 
prof. Fryderyk Joliot-Curie; 
Emmanuel d'Astier de la Vi- 
gerie — deputrwariy, b. mini
ster, jeden z wiceprzewodni 
czących francuskiego ruchu po
koju; Laurent Casanova — de
putowany, b. minister, czło
nek Biura Politycznego Fran
cuskiej Partii Komunistycznej; 
Eugenie Cotton — przewodni
cząca Światowej Demokratycz
nej Federacji Kobiet; pani 
Farge — jedna z wiceprzewod
niczących francuskiego ruchu 
pokoju; Jean Laffitte — pisarz; 
Jacques Mitterand — radca 
Unii Francuskiej, sekretarz 
Unii Postępowej, członek sta
łej komisji ruchu pokoju; dr

Jean Pierre May — radiolog 
szpitali paryskich, członek sta- 
iej komisji ruchu pokoju; Ga
spard Cotelie — adwokat; dzia
łacz partii socjalistycznej 
SFIO, b. prefekt departamen
tu Loiret; Jacques Denis —- se
kretarz Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej; 
Marcel Ner — profesor filozo
fii i etnolog, b. dyrektor oświa
ty w indochinach; prof. Mal
terre — członek międzynarodo
wej komisji uczonych, która 
prowadziła badania w sprawie 
wojny bakteriologicznej w Ko
rei i Chinach; Robert Chambei- 
ron — b. deputowany, sekre
tarz generalny komitetu do 
spraw rozwoju handlu; Fer
nand Vigne, sekretarz general
ny francuskiego ruchu pokoju; 
Pierre Picot — doker z Bor
deaux,

Na cześć I I  Zjazdu PZPR
dostawa mleka

Robotn icy postanawiają wzbogacić asortym ent 
produkow ać więcej towarów  wysokie j jakości

Uczestnicy czynu produkcyjnego dla uczczenia II Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej coraz liczniej odpowiadają 
na apel Saja, Sygdziak, Morawskiego i Góreckiego i przystępują 
do współzawodnictwa pod hasłem „O wyższą jakość, trwałość 
i estetykę produkcji“ .

Ze -strony polskiej obecni by
li: Jarosław Iwaszkiewicz,
przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońco ' Pokoju: Ostap 
Dłuski, wiceprzewodniczący ko
misji spraw zagranicznych Sej
mu; Dominik Fłorodyński, na
czelny redaktor pisma „Dziś i 
-Jutro“ , poseł; Leopold Infeld, 
profesor fizyki. Uniwersytetu 
Warszawskiego; Leon Krucz
kowski, prezes Związku Lite
ratów Polskich, przewodniczą
cy sejmowej komisji oświaty, 
nauki i kultury; Andrzej Panuf
nik, kompozytor; ksiądz dr 
Mieczysław Suwała redaktor 
„Słowa Powszechnego“ .

Wkład delegacji polskiej w prace V sesji 
Światowej Rady Pokoju

(f) WIEDEŃ (PAP). W to
ku obrad sesji czynne były 3 
komisje: polityczna, pod prze
wodnictwem Piętro Nennhego, 
kulturalną z Eugenie' Cotion i 
organizacyjna z E. Serenim na 
czele.

Z ramienia delegacji polskiej 
do komisji politycznej wchodzi
li: Ostap Dłuski i Dominik Ho- 
rodyński, do komisji kultural
nej — Jarosław Iwaszkiewicz i 
Andrzej Panufnik, do komisji 
organizacyjnej — prof. Leopold 
Infeld i ks. dr Suwała. Powoła
na została ponadto redakcyjna 
podkomisja polityczna, która o- 
pracowywaia uchwały sesji. Do 
podkomisji tej wszedł Ostap 
Dłuski.

Kilkudniowe obrady komisji, 
w których panowała całkowita 
wolność dyskusji, stanowiły u- 
zupełnienie' i rozszerzenie prac 
pienum. Zwracały m. in. uwagę 
wystąpienia przedstawicieli kra
jów Ameryki Łacińskiej, którzy

piętnowali politykę dławienia 
gospodarki narodowej krajów 
zależnych i wywożenia z nich 
wszystkich surowców na po
trzeby militarne Stanów Zjed
noczonych. Przedstawiciele kra
jów arabskich mówili o rozwi
jającym się tam silnym ruchu 
oporu przeciwko wszelkiej po
lityce wciągania tych krajów do 
bloków wojennych.

„Chcem-y, by wytwarzane 
przez nas meble zdobiły robot
nicze mieszkania, by odzna 
czaty się najwyższą jakością, 
trwałością i pięknym wyglą
dem — mówi brygadzista Jan 
Ziętek z Zakładów Drzewnych 
nr 4 w Gliwicach. — Podej 
niując apel Saja i towarzyszy, 
będziemy stale dążyć do tego, 
by meble i inne wyroby drzew
ne opuszczały nasz zakład bez 
najmniejszych usterek“ .

Ziętek postanowił jeszcze 
lepiej niż dotychczas zorgani
zować pracę swojej brygady 
Cala brygada ma być podzie 
łona na matę grupy, które wy

konywać będą poszczególne 
części mebli. Pozwoli to robot
nikom — dzięki większej spe
cjalizacji — lepiej opanować 
wykonywane czynności. Każda 
wytworzona część kontrolowa
na będzie przez brygadzistę i 
brakarza zakładowego. Bryga
da Ziętka postanowiła równo
cześnie wyeliminować braki 
powstające na skutek niedo
kładnego suszenia drzewa — 
zapobiegnie to wyginaniu się i 
wypaczaniu mebli — oraz 
zwracać baczniejszą uwagę na 
właściwy dobór materiałów 
pomocniczych jak klej, okucia, 
zamki i usuwać we własnym 
zakresie ich braki.

nośląskimi zakładami produk
cyjnymi, pomagać robotnikom 
w zapoznawaniu się z nowymi 
zdobyczami techniki, w opano
wywaniu nowych procesów 
technologicznych i radzieckich 
metod pracy.

Otoczą oni ponadto troskliwą 
opieką kluby techniki i racjo

nalizacji oraz wezmą czynny 
udział w pracy brygad łnży- 
niersko-robotniczych.

Poszczególne katedry nauko
we zgłosiły dodatkowe zobowią
zania. Np. pracownicy naukowi 
katedry wysokich napięć pomo
gą w urządzeniu laboratorium 
załodze Fabryki „M-7“  w Tar 
nowie.

7 dni wcześniej da pierwszy węgiel 
kopalnia „Nowy Wirek“

Chleb nie tylko smaczny ale i o apetycznym wyglqdzie

Dla uczczenia i ł  Zjazdu 
PZPR w odpowiedzi na apel 
Saja, Sygdziak, Morawskiego 
i Góreckiego, załoga piekarni 
nr 2 w Szczecinie postanowiła 
wypiekać szerszy asortyment 
chleba, szczególnie lubiąnego 
przez konsumentów, jak np. na
łęczowski, sandomierski, łódz

ki i inne. Szczególną uwagę 
pracownicy tej piekarni zwró
cą na wypiekanie chleba i bia
łego pieczywa nie tylko o do
brej jakości, ale i o apetycznym 
wyglądzie. Załoga piekarni zo
bowiązała się dostarczać kon
sumentom pieczywo dopieczone, 
bez zakalca i niezgniecio-ne.

Naukowcy zapoznajq robotników 
z nowymi osiqgniçciami techniki

Włączając się do ogólnona
rodowego czynu na cześć U 
Zjazdu Partii, pracownicy nau
kowi Politechniki Wrocławskiej

z rektorem dr Dionizym Smo
leńskim i członkiem PAN prof

Zobowiązania budowniczych 
kopalni „Nowy Wirek" umożli
wią oddanie tej kopalni do pro
dukcji na 7 dni przed poprzed
nio wyznaczonym terminem. 
W czasie masówki w no- 
wou kończonej obszernej hali 
podszybia na „Nowym Wir
ku“  padły dziesiątki zobo
wiązań zespołowych i indy
widualnych, podjętych przez

wykonawców wszystkich pozo
stałych jeszcze do ukończenia 
obiektów i odcinków robót. Za
deklarowane w zobowiązaniach 
robotników, techników, inżynie
rów przyspieszone terminy wy
konania poszczególnych prac 
zapewniają załodze budowy 
szybsze oddanie kopalni do eks
ploatacji.

1224 tony surówki 
840 ton siali ponad plan

Cenne zobowiązania podjęła 
zalóga huty „Florian“ .

Podstawowe wydziały, huty— 
wielkie piece, stalownia i wal
cownie postanawiają przedter
minowo wykonać roczne piany 
produkcji i dać od 24 bm. do 
końca roku dodatkowo setki ton 
produktów. M. in. załoga wiel
kich pieców zobowiązuje się 
wyprodukować dodatkowo 1.224 
tony surówki. Załoga stalowni 
postanawia dać do końca roku

Jerzym Skowrońskim postano-1840 ton stali ponad plan, ■ a 
w ili zacieśnić współpracę z doi- ¡przodujący wytapiacze przepro

wadzą w tym okresie 74 przy
spieszone wytopy i 30 szybko
ściowych. Walcownicy postano
wili m. in. wykonać dodatkowo 
do końca br. 240 ton wyrobów 
gotowych dla przemysłu ma
szyn rolniczych oraz 390 ton 
wyrobów gotowych na potrze
by wsi.

Zobowiązania socjalno-byto
we mówią m. in. o wyremonto
waniu mieszkań pracowniczych, 
o wybudowaniu letniego pawi
lonu na terenie pracowniczych 
ogródków działkowych. (PAP)

Związek Samopomocy Chłopskiej w walce o szybszy rozwój rolnictwa
Uchwała Plenum Zarządu Głównego ZSCh

Uczestnicy obrad komisji kul
turalnej doszli do wniosku, że 
na przekór wszelkim przeszko
dom stawianym przez kota im
perialistyczne, usiłujące zaha
mować stosunki kulturalne mię
dzy narodami, stosunki te toru
ją sobie drogę. Na tym polu 
ruch obrońców pokoju pochlu
bić się może dużymi sukcesami. 
Do tego przyczynia się w nie
małej mierze ruch obrońców po
koju Polski Ludowej.

Ku czci
A n d rz e fa  P o lie b n i

(I) W 90 rocznicę bohater 
skiej śmierci rewolucjonisty ro 
syjskiego, jednego z nieustra 
szonych dowódców powstania 
styczniowego Andrzeja Afana 
sjewicza Potiebni odbyta się w 
Pieskowej Skale, woj. krakow
skie, uroczystość przeniesienia 
urn z prochami Potiebni i 65 
powstańców polskich do specjal
nie zbudowanego grobowca..

Punktualnie o godz. 12 
wśród łoskotu werbli zbliża 
się do grobowca laweta armat 
nia z prochami Potiebni i 65 
powslańców polskich. Urny z 
prochami zostają złożone na 
pamiątkowej płycie.

Głos zabiera Aleksander Ju 
szkiewicz: „Oddajemy dziŁ
hołd pamięci Andrzeja Potieh 
ni — mówi on m in — jako 
jednego z tych niezłomnych 
żołnierzy wielkiej idei, którz\ 
w czasie straszliwej przemocy 
nie stracili nadziei i bez waha 
nia oddali swe życie po to, aby 
śmy dziś mogli budować u sie
bie nowe życie, wolne od 
wszelkiego ucisku i wyzysku“ .

Zabierając następnie glos, 
wicekonsui ZSRR Tatyzin pod 
kreśia, że przyjaźń między na 
rodami polskim i rosyjskim, 
zrodzona przed wiekami, obe 
cnie zacieśniła się i okrzepła 
jeszcze bardziej.

Po przemówieniach, urny z 
prochami Potielmi i 65 pow
stańców polskich złożone zosta
ły do wspólnego grobowca 
Liczne wieńce pokryły grobo
wiec.

Na pamiątkowej płycie wid 
nieje napis: „Tu spoczywa 65 
powstańców polskich z roku 
1863, a wśród nich Rosjanin, 
kpt. Andrzej Połiebnia, który 
krwią swoją uświęcił przymie
rze między Polakami i Rosja 
nami. Wieczna chwała bojow 
nikom za naszą i waszą wol 
ność“ . (PAP)

Zarówno przebieg posiedzeń 
plenarnych, jak i obrady komi
sji dowiodły, że V sesja Świa
towej Rady Pokoju stanowiła 
niezmiernie szeroką reprezen
tację ludzi o różnych przekona
niach, o odmiennych często za
patrywaniach na poszczególne 
kwestie, ale zgodnych w dąże
niu do porozumienia międzyna
rodowego i pokoju.

(f) W Warszawie obradowa
ło Pienum Zarz-ądu Głównego 
Związku Samopomocy Chłop
skiej. Na zakończenie obrad 
podjęto uchwałę, która wytycza 
zadania ZSCh w realizacji po
stanowień IX Plenum KC 
PZPR.

Jak stwierdza uchwala — w 
okresie najbliższych 2 lat na
czelnym zadaniem ZSCh będzie 
aktywizacja pracujących chło
pów w szybkim podnoszeniu 
produkcji folnej, jej towarowo- 
ści, a tym samym dochodowo
ści gospodarki chłopskiej. W 
tym celu ZSCh rozwinie wszy 
stkie dotychczasowe formy pra
cy, wzbogacając je doświadcze
niami i osiągnięciami chłopów, 
ich twórczą inicjatywą i pomy
słowością. W pracy kół gro
madzkich szczególna uwaga 
zwrócona zostanie na upo
wszechnienie współzawodnic
twa w rolnictwie zarówno in 
dywidualnego jak zespołowe
go — między gromadami.

W dalszej części uchwały 
Plenum Żarz. Gl. ZSCh zobo
wiązuje ogniwa Związku do 
stałego pomagania pracującym

chłopom w podnoszeniu 
wiedzy fachowo-rolniczei

W celu naocznego przekony
wania chłopów o korzyściach, 
jakie przynosi stosowanie no
woczesnych metod uprawy i 
hodowli — ZSCh organizować 
będzie triasowe wycieczki do o- 
środków postępu rolniczego, 
szerzej niż dotychczas upow 
szechtiiać zdobycze przodującej 
nauki i praktyki rolniczej Zwią 
zku Radzieckiego oraz osiąg 
nięcia naszych rolników prak 
tyków. Organizowane również 
będą nowe kółka miczurinow 
skie oraz zwiększy się pomoc 
dla istniejących kółek.

Mocno pestawiona jest w u 
chwale sprawa pomocy mało i 
średniorolnym chłopom w ich 
walce z wyzyskiem kułaków i 
spekulantów wiejskich. Ogniwa 
ZSCh ułatwią chłopom pracują 
cym korzystanie ze zwiększonej, 
wszechstronnej pomocy pro 
dukcyjnej państwa, czuwać bę 
dą, aby ta pomoc nie była prze
chwytywana przez kułaków i

ich zobowiązuje wszystkie ogniwa 
organizacji samopomocowej do 
walki z kułackimi wpływami w 
gminnych spółdzielniach do 
czuwania nad odpowiednią ja
kością i asortymentem towarów 
dostarczanych na wieś, a prze
de wszystkim nad tym, aby 
zwiększona ilość towarów prze 
myślowych docierała bezpośre
dnio do mało i średniorolnych 
chłopów.

dlaspekulantów ze szkodą 
chłopów pracujących.

Plenum Zarządu Głównego 
ZSCh — głosi dalej uchwała —

Następnie uchwała wzywa 
wszystkie ogniwa Związku, aby 
przez stalą pracę masowo-poli- 
tyczną oraz ścistą więź z ma
sami członkowskimi umacniały 
wśród chłopów pracujących
świadomość, że terminowe i 
pełne wykonywanie zobowiązań 
finansowych, obowiązkowycli 
dostaw zboża, ziemniaków, 
żywca f mleka umacnia sojusz 
robotniczo-chłopski oraz przy
czynia się do podnoszenia do
brobytu całego narodu i do 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Uchwala apeluje jednocześnie 
do ogniw związkowych, aby 
demaskowały i zwalczały 
wszelkie próby kułackie, sabo
towania i łamania dyscypliny 
obowiązkowych dostaw.

Ważnym zadaniem ZSCh 
jest również -popularyzowanie 
korzystnych warunków kontrak
tacji roślinnej i zwierzęcej.

Dla pełnej realizacji przez 
wieś zadań, wynikających z tez 
przedzjazdowych — podkreśla 
uchwała — zarządy terenowe 
Związku zwiększyć muszą wy
siłki w aktywizacji kobiet wiej
skich. W tym celu należy roz
szerzyć sieć kół gospodyń 
ZSCh oraz ożywić ich pracę.

W walce o szybszy rozwój 
rolnictwa ogniwa ZSCh zwięk
szyć mają wydajnie swój u- 
dział w podnoszeniu oświaty i 
kultury na wsi. Główny nacisk 
położony zostanie na ożywie
nie pracy świetlic gromadzkich 
oraz upowszechnienie czytel
nictwa, jak również na wyda
wanie na wsi gazetek gromadz
kich, błyskawic, tablic współ
zawodnictwa itp.

W zakończeniu uchwały Ple
num Zarządu Głównego ZSCh 
wzywa wszystkie ogniwa i caiy 
aktyw organizacji samopomo
cowej do codziennej, wytrwałej 
pracy o pełne zrealizowanie za
dań, postawionych przez IX 
Plenum KC PZPR. (PAP)

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  Chwarszczany (gm. Boleszkowice 
w o j. szczecińskie) system atycznie w yko nu je  miesięczne p lany  
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Jeńcy ludowi muszą używać podstępów 
by powrócić do domu

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi korespondent agencji No
wych Chin z Kaesongu, do Ko
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych zgłosi! się Tung 
Czing-fa, ochotnik'chiński, któ
ry przebywa! w obozie jeniec
kim w strefie zdemilitaryzowa 
nej. Tung Czing-fa od dawna 
pragnął powrotu do ojczyzny, 
jednakże wobec terroru agen
tów lisynmanowskich i czang- 
kaiszekowskich nie mógł stanąć 
przed _Komisją Repatriacyjną, 
ani wziąć udziału w akcji wy
jaśniającej. Skorzysta! on z 
okazji wysiania go po transport 
węgla, zmylił czujność agen 
tów lisynmanowskich i zgłosił 
się do Komisji Repatriacyjnej, 
prosząc o odesłanie go do oj
czyzny.

■Ąt

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi agencja Nowych Chin z 
Kaesongu, delegacja koreańsko- 
chińska w wojskowej komisji

rozejmowej ogłosiła komunikat 
w sprawie ostrzelania przez 
Amerykanów strefy zdemilita- 
ryzowanej po stronie koreań- 
sko-chińskiej w dniu 16 bm. W 
komunikacie tvm delegacja ko- 
reańsko-chińska stwierdza, że 
mieszana 4-osobowa grupa ob
serwatorów, wysiana na miej
sce incydentu, stwierdziła ka
tegorycznie w swym raporcie, 
że pociski znalezione tam po
chodzą z dział amerykańskich, 
które 16 bm. ostrzelały teren, 
jzołożony w strefie zdemilitary- 
zowariej po stronie koreańsko- 
cbińskiej.

W związku z tym na posie
dzeniu wojskowej komisji ro
zejmowej w dniu 28 bm. dele
gacja koreańsko-chińska złoży
ła protest przeciwko temu po
gwałceniu rozejmu przez stro
nę amerykańską i zażądała, 
by strona amerykańska zagwa
rantowała, że incydenty tego 
rodzaju nie powtórzą się w 
przyszłości.

(f) PEKIN (PAP). Jak po
dają agencje zagraniczne, dnia 
28 bm. trwały rokowania mię 
dzy dwiema marionetkami a- 
merykańskimi — Li Syn manem 
i Czang Kai-szekiem w mieście 
Taibei na Taiwanie, gdzie mie
ści się kuomintangowska kwa 
tera główna.

Prasa południowo • koreań
ska ujawniła plany zmowy 
między lisynmanowcami i kuo- 
mintangowcami wskazując, ie 
przygotowywany przez nich u-

Zmowa bankrutów
kład wojskowy ma stanowić 8- 
zapełnienie do amerykańsko- 
lisynmanowskiego „paktu wza
jemnej obrony“  oraz ogniwo 
„zjednoczonego frontu antyko
munistycznego“ w Azji ze Staw 
nami Zjednoczonymi na czele.

W § r a  z w o l i  n a r o d ó w
Na falach eieru i drutami telefonicznymi 

popłynęło z Wiednia na cztery strony świata, 
do wszystkich kontynentów i krajów, do 
wszystkich narodów i do wszystkich ludzi 
dobrej woli nowe orędzie pokoju. Donośnie za
brzmiał glos Światowej Rady Pokoju.

W sesji Światowej Rady Pokoju brało udział 
314 delegatów reprezentujących 59 krajów 
Rozlegał się na niej glos narodów wolnych na 
zawsze z jarzma imperializmu i kapitalizmu, 
narodów, które pod kierownictwem swych rzą
dów wszystkie siły swe poświęcają umocnieniu 
obozu pokoju i pokojowej, twórczej pracy dla 
podniesienia dobrobytu i kultury mas ludowych 
Rozlegał się na niej głos narodów, których 
rządy chcą zamienić swoje kraje w bazy wy
padowe, a narody w mięso armatnie dla przy 
sziej wojny. Rozlegał się na sesji głos ludów 
z. głębi dalekich kontynentów i wysp, jęczących 
pnd jarzmem ucisku kolonialnego, ale budzą 
cyoh się i rwących do nowego, wolnego życia 
Przemawiali na sesji Światowej Rady Pokoju 
działacze polityczni i społeczni, ludzie najróż 
niejszych poglądów, duchowni różnych kultów 
religijnych, pisarze, naukowcy, artyści. Ale 
poprzez głosy wszystkich tych mówców i przed 
stawicieli całej rozległej mozaiki, jaką stanowi 
mapa krajów i ludów świata, przebijało się 
stale jedno i to samo nieodparte pragnienie 
narodów: utrzymać, wzmocnić i utrwalić pokój 
między narodami, doprowadzić do odprężenia 
międzynarodowego.

Światowa Rada Pokoju podsumowała na tej 
sesji pierwsze żniwa walki narodów przeciwko 
zbrodniczym zapędom sił wojny.

Apel na rzecz: rokowań ogłoszony w czerwcu

br. w Budapeszcie przez Światową Radę Pokoju 
odbił się szerokim echem w najszerszych ma 
sach ludowych wszystkich krajów. Idea roko
wań, jako jedynej drogi do rozstrzygnięcia 
spornych problemów międzynarodowych, idea, 
której konsekwentnym orędownikiem jest Zwią 
zek Radziecki i cały obóz demokratyczny — 
głęboko zakotwiczyła się w umysłach setek mi 
lionów ludzi. Co więcej. Walka o odprężenie 
międzynarodowe już przyniosła realne rezultaty 
Dowodem tego jest rozejm w Korei, dowodem 
jest .fakt, że nawet wojowniczo usposobieni po 
litycy zachodni coraz częściej zmuszeni są pod 
naciskiem opinii mówić o rokowaniach.

Ale im większe osiągnięte zostały postępy 
w walce o odprężenie międzynarodowe, tym 
większe są wysiłki siewców wojny, by nie do
puścić do odprężenia. Stany Zjednoczone nie 
zaprzestają wysiłków, aby nie dopuścić do poko
jowego rozwiązania kwestii koreańskiej. Upór 
czywie odmawiając Chinom Ludowym należne
go im miejsca w ONZ USA uniemożliwiają 
w praktyce rozwiązanie szeregu doniosłych za
gadnień międzynarodowych Przy pomocy uza
leżnionych od siebie rządów Stany Zjednoczone 
torpedują wysuwane przez ZSRR propozycje 
w sprawie zakazu broni masowej zagłady i re
dukcji zbrojeń.

Jaskrawe światło na antypokojową politykę 
imperializmu amerykańskiego i znajdujących się 
pod jego batutą rządów Anglii i Francji — rzu
ca stosunek do sprawy niemieckiej. Nie szczędzi 
się żadnych środków w Waszyngtonie gdy, cho
dzi o odbudowę Wehrmachtu. Najbrutainiejszy 
nacisk i szantaż stosowane są wobec rządów 
¡ parlamentów, aby ratyfikowały układy o utwo

rzeniu tzw. „armii europejskiej", która jest 
w oczach narodów Europy tylko marną przy
krywką dla nowego Wehrmachtu, dowodzonego 
przez hitlerowskich generałów.

Jest nie do pomyślenia pokojowe rozwiąza
nie problemu niemieckiego, dopóki rządy za
chodnie wbrew układowi poczdamskiemu, 
wbrew najżywotniejszym interesom narodów 
Europy, będą realizowały odbudowę sil niemiec
kiego imperializmu. Myśl ta znalazła swe moc
ne odbicie w rezolucji V sesji Światowej Rady 
Pokoju. Myśl ta jest odzwierciedleniem głębo
kiego przekonania jakie żywią w tej tak donio
słej sprawie wszystkie narody Europy, a zwłasz
cza narody sąsiadujące z Niemcami.

Mocarstwa zachodnie w notach swych świę 
toszkowato głosiły, że życzą sobie rokowań 
w sprawie Niemiec, ale za parawanem slow 
o rokowaniach kontynuują politykę, której każdy 
krok zmierza do uczynienia z Niemiec zachód 
nich twierdzy agresji przeciw Polsce, ZSRR, 
Francji i innym krajom Europy wschodniej i za
chodniej. Jasne jest, że ta droga nie prowadzi 
do złagodzenia napięcia międzynarodowego.

Charakterystyczne dla amerykańskiej „woli 
rokowań" jest przyjęcie z jakim spotkała się we 
wpływowych kotach waszyngtońskich ostatnia 
nota radziecka. Podczas gdy przez narody Eu
ropy, a nawet przez niektórych ministrów za
chodnio-europejskich rządów nota ta przyjęta 
została jako doniosły krok w kierunku pokojo
wego uregulowania problemu niemieckiego, to 
w Waszyngtonie wywołała ona zamieszanie. 
Waszyngtoński korespondent „Monde“  donosi, 
że „bez względu na to, jakie będą późniejsze

reakcje opinii, pozostaje faktem, że zgoda Rosji 
na konferencję czterech wywołuje w Waszyng
tonie niemile uczucie... Pierwszą reakcją Wa
szyngtonu jest zaskoczenie, zmieszane z niepo
kojem...“

Chłopi ritesiow sry  
zw iedzili stolicę

Wraz ze Światową Radą Pokoju narody do
magały się i domagają się, aby za słowami po
lityków zachodnich w sprawie rokowań poszły 
i czyny, by położony został kres odbudowie sil 
agresji i militaryzmu niemieckiego, kres szaleń 
czemu wyścigowi zbrojeń.

Aby przekuć ideę rokowań w czyn, aby dać 
najpełniejszy wyraz żądaniom narodów dążą 
cych do odprężenia międzynarodowego, Świato
wa Rada Pokoju wzywa do zjednoczenia wszyst
kich ludzi pragnących odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych do swobodnej konfrontacji 
poglądów na międzynarodowym spofkamu. 
Spotkanie to będzie — po Kongresie Óbrońców 
Pokoju w Warszawie i po wiedeńskim zeszło 
rocznym Kongresie Narodów w Obronie Poko
ju nową potężną manifestacją światowych sił 
pokoju.

Sprawy poruszone na sesji Światowej Rady 
Pokoju mają doniosłe znaczenie dla narodu 
polskiego, głęboko zainteresowanego w odprę
żeniu międzynarodowym, w pokojowym rozwią

zaniu problemu niemieckiego. Naród nasz po
święcający wszystkie swe siły budowie socja
lizmu w naszym kraju. Zapewnieniu szczęścia 
i dobrobytu obecnych i przyszłych pokoleń, ceni 
pokój jako dobro najwyższe. Rezolucje przyjęte 
na sesji Światowej Rady Pokoju znajdują pełne 
poparcie każdego Polaka, któremu drogi jest po
kój i bezpieczeństwo Ojczyzny,

(f) Blisko 500-osobowa wy
cieczka chłopów z woj. rze
szowskiego przybyła do War
szawy, by zwiedzić stobcę.

Uczestnicy wycieczki, wśród 
których było wielu przodują
cych członków spółdzielni pro
dukcyjnych. chłopów gospoda
rujących Indywidualnie i robot
ników PGR, zwiedzili najpięk
niejsze obiekty nowej Warsza
wy. M. in. obejrzeli oni MDM, 
Plac Konstytucji. Pałac Kul
tury i Nauki, Stare Miasto. Tra
sę W-Z. Największy podz!uź 
wśród wycieczkowiczów wzbu
dzi! Pałac Kultury i Nauki o- 
raz MDM.

W godzinach wieczornych n- 
czestnicy wycieczki, podzieleni 
na trzy grupy, obecni byli na 
przedstawieniach w teatrach.

(PAP)

1 — 10 grudnia br. 
„Dni przeciwgruźlicze"
(f) W okresie od 1 do 10

grudnia br Irwać będą w catym 
kraju „Dni Przeciwgruźlicze“ , 
które staną się przeglądem 
osiągnięć naszej służby zdrowia 
w watce z gruźlicą. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
Przedzjazdow e zebran ia  i na 

rad y

i .  K O W A L S K I: A n d rze j Po- 
tleb n ia  — bo jow n ik  za w o l
ność naszą l waszą 

A D A M  R A Y S K I: O tw a rty m i
oczym a (Francuski m;esiącz- 
n ik  ,,Les Tem ps M odernes"  
o „brud nei w o jn ie " )

L E S Z E K  G O L IS S K I:  Pomoce 
szkolne — w ażny  prob lem  
o iw la ty
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tTroc7,\sla akademia 
w Tiranie z okazji 

9 roczniry u yz wolenia 
Albanii

(f) TIRANA (PAP). 28 bm. 
w Teatrze Ludowym w Tira
nie odbyła się uroczysta aka
demia poświęcona 9 rocznicy 
wyzwolenia Albanii. W prezy
dium zebrania zajęli miejsce: 
Enver Hodża, H. Leszi, M 
Szehu, H. Kapo, G. Nuszi, D. 
Baluku, S. Koieka, charge d'af
faires ZSRR w Albanii — A. 
F. Kabanow, attache wojsko
wy Związku Radzieckiego ge
nerał lejtnant A. I. Rodim- 
cew, generałowie Albańskiej 
Armii Ludowej, bohaterowie 
ludowi, przodownicy pracy.

Akademię zagaił Mehtned 
Szehu, po czym referat o 
9 rocznicy wyzwolenia Albanii 
wygłosił H. Kapo.

Nawiązując do pokojowej 
polityki Albanii H. Kapo pod
kreślił, że naród albański zde
cydowanie walczy wraz z ca
łym obozem demokratycznym o 
zachowanie pokoju. Nasza dro
ga — oświadczył w zakończe
niu mówca — to droga obro
ny zdobyczy 29 listopada, dro
ga budownictwa socjalizmu, 
droga przyjaźni z wielkim 
Związkiem Radzieckim, przy
jaźni z wszystkimi narodami 
krajów demokracji ludowej, z 
wszystkimi krajami obozu de
mokratycznego, droga umacnia
nia Republik' Ludowej.

Uczestnicy akademii wysto
sowali depeszę do KC Albań
skiej Partii Pracy oraz do 
KC KPZR.

Po akademii odbył się pokaz 
filmu kolorowego o albańskim 
bohaterze narodowym Skan- 
derbegu.

Z okazji święta wyzwolenia 
odbyły się również wiece we 
wszystkich miastach Albań
skiej Republiki Ludowej.

Wieczór przyjaźni 
radziecko-polskiej 

w Mińska
(f) MOSKWA (PAP). — 28

bm. odbył się w Mińsku wie
czór przyjaźni radziecko-pol- 
skiej, zorganizowany przez 
Białoruskie Towarzystwo Łącz
ności Kulturalnej z Zagranicą, 
Radę Związków Zawodowych, 
Związek Pisdrzy Radzieckich i 
Komitet Obrony Pokoju.

W sali Białoruskiego Teatru 
Opery i Baletu zgromadzili się 
licznie przedstawiciele społe
czeństwa Mińska, białoruskiego 
świata naukowego i artystycz
nego. Wśród przyjaciół radziec
kich zajęli miejsce członkowie 
delegacji polskiej, przebywają
cej w tych dniach na Białorusi.

Referat o niewzruszonej przy
jaźni narodów polskiego i ra
dzieckiego wygłosił przewodni
czący zarządu Związku Pisa
rzy Radzieckich Białorusi — 
P Browka.

Serdecznie powitali obecni 
przemówienie przewodniczące
go delegacji polskiej, zastępcy 
przewodniczącego Rady Pań 
siwa PRL — Stefana Ignara.

Laureat Nagrody Stalinów 
skiej Maksim Tank, pisarz F. 
Piestrak i inni odczytali swe u 
twory poświęcone braterskiej 
przyjaźni narodów polskiego i 
radzieckiego.

W części artystycznej wieczo
ru odby! się wielki koncert z 
udziałem najlepszych sił arty
stycznych Mińska.

Oelegarja handlowa MRD 
przybyło do Moskwy
(f) MOSKWA (PAP). Do

Moskwy przybyła delegacja 
handlowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z ministrem 
handlu zagranicznego i między- 
strefowego — K. Gregorem na 
czele.

Mossadik nglo*il 
g lo d Ó H  k ę

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi korespondent agencji 
Reutera z Teheranu, dr Mossa- 
dik, którego proces toczy się 
obecnie przed trybunałem woj 
skowym. rozpoczął 20 Jam. 
głodówkę.

Kesselrirtg żqda„
(f) BERLIN (PAP). Jak do 

nosi agencja ADN z Mona
chium. odbyło się tam zebranie 
faszystowskiej organizacji 
..Stabdtelm“ . któremu przewód 
niczvł zbrodniarz wojenny, b 
marszałek hitlerowski Kessel- 
ring Zażądał on w swym prze
mówieniu jak najszybszej reali
zacji układów z. R nn i Paryża

Kesselring oświadczył, że 
układy te „umożliwiłyby Niem
com odzyskanie władzy ’ praw" 
Kesselring zaproponował zjed 
noezenie wszystk -h organizacji 
wojskowych w Niemczech za
chodnich — b Wehrmacatu. 
formacji SS i SA i mnw-h — 
w jedną organizację wojskową

Anlyirnperialiatyeasne 
manifesfacje w Iraku

D. W Bagdadzie I innych  
Ira k u  odbyty  się *  

S i 24 listopada potężne 
cje  ludow e przeciw ko jm - 
cznyro know an iom  w tra- 
róźnycij zakładach pracy 
adzonn masowe s tra jk i 
id z ie  s tra jk o w a li m . In  
un iw ersyte tu . uczniow ie  
h szkół średnich oraz  za-

Prasa amerykańska i zachodnio-europejska  
o konferencji czterech mocarstw

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje przegląd głosów j 
prasy światowej w związku z ostatnią notą radziecką w sprawie 
konferencji czterech mocarstw.

STANY ZJEDNOCZONE
Agencje informacyjne opubli

kowały liczne doniesienia z 
Moskwy, Londynu i Waszyng
tonu w związku z nową notą 
radziecką, wyrażającą gotowość 
udziału w konferencji czterech 
mocarstw.

Deklaracja przekazana przed
stawicielom prasy przez rzecz
nika Departamentu Stanu USA 
— Suydama stwierdza m. in., 
że „nota radziecka powtarza 
stanowisko, wyluszczone w no
tach poprzednich...“, i dlatego 
nota ta „wywołuje rozczarowa
nie". Korespondent agencji 
Associated Press donosi z Lon
dynu, że wiadomość o tym, że 
Związek Radziecki gotów jest 
wziąć udział w konferencji wiel
kiej czwórki, ogłoszona została 
w takim momencie, że wywrze 
to nieuchronnie wpływ na poli
tykę europejską.

Korespondent dyplomatyczny 
agencji United Press w Wa
szyngtonie Gonzales podkreśla, 
że „chłodna reakcja amerykań
ska" na notę radziecką różni się 
mocno od stanowiska Anglii.

FRANCJA
Doniesienia prasy francuskiej 

świadczą, że nota radziecka wy
stosowana do trzech mocarstw 
zachodnich wywarła wielkie 
wrażenie w oficjalnych kolach 
Francji i wśród szerokiego spo
łeczeństwa.

Jak podaje agencja France 
Presse, premier Laniel nawią
zując w swym przemówieniu w 
Zgromadzeniu Narodowym do

ostatniej noty radzieckiej o- 
świadczyl, że Francja gotowa 
jest prowadzić rokowania.

Dziennik „Monde" wyraża 
zdziwienie w związku z faktem, 
że w Waszyngtonie i Bonn no
ta radziecka została powitana 
z „zaniepokojeniem“ i „nieza
dowoleniem". Dziennik „Fran- 
ce-Soir" zaznacza, że „zdaniem 
niektórych kompetentnych ko
mentatorów paryskich, propo
zycje Moskwy wyglądają na 
konstruktywne i wiele obiecu
jące". Radio paryskie komentu
jąc notę radziecką oświadcza, 
że może ona w znacznym stop
niu zmienić charakter obrad 
konferencji bermudzkiej.

ANGLIA
Przedstawiciel angielskiego 

ministerstwa spraw zagranicz
nych nawiązując na konferencji 
prasowej do wyrażonej przez 
rząd radziecki zgody na wzię
cie udziału w konferencji czte
rech mocarstw, stwierdził, że 
„jeśli konferencja ministrów 
spraw zagranicznych dojdzie do 
skutku, to my, rzecz jasna uczy
nimy wszystko, co w naszej 
mocy, by doprowadzić do okreś
lonego sukcesu w ramach po
ważnych i trudnych zagadnień, 
które trzeba będzie przedysku
tować".

Parlamentarny zastępca mi
nistra spraw zagranicznych, 
Nutting uważa, że nota radziec
ka toruje najwidoczniej drogę do 
spotkania przedstawicieli czte
rech mocarstw.

Dziennik „Times" podkreśla 
w komentarzu, że „do powodze-

nia konferencji nieodzowne jest, 
by obie strony gotowe były 
pójść na kompromis. Na to po
trzeba pewnego przekonania o 
wzajemnej dobrej woli". Zda
niem dziennika „Daily Tele
graph and Morning Post“ , 
„chociaż może nas martwić 
perspektywa zaciekłych spo
rów..., należy powitać samą 
możliwość dyskusji".

„News Chronicie" wyraża 
rozczarowanie w związku z tym, 
że Departament Stanu traktuje 
notę radziecką po prostu jako 
„próbę storpedowania planów" 
utworzenia europejskiej wspól
noty obronnej. Dziennik pi
sze, że z takim punktem w i
dzenia nie pogodzi się ani An
glia, ani Francja.

WŁOCHY
Wszystkie dzienniki opubli

kowały na czołowym miejscu 
wiadomość o tym, że rząd ra
dziecki wyraził zgodę na udział 
w konferencji przedstawicieli 
czterech mocarstw. Dziennik 
„Unita" pisze, że wskutek akcji 
rządu radzieckiego „rozpadają 
się manewry i kłamstwa inicja
torów zimnej wojny". Dziennik 
podkreśla, że decyzja ta niwe
czy wszystkie próby podejmowa
ne przez propagandę amerykań
ską w kierunku przerzucenia na 
ZSRR odpowiedzialności za 
niepowodzenia wysiłków zmie
rzających do złagodzenia na
pięcia międzynarodowego.

Dziennik „Paese" stwierdza: 
„Związek Radziecki, który zde
cydowanie kontynuuje politykę 
zmierzającą do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i do zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego, nie chce pomijać naj-

mniejszej możliwości dyskusji i 
porozumienia. Deklaracja ra
dziecka ponownie odstania per
spektywę optymizmu na hory
zoncie międzynarodowym, któ
ry, jak się wydawało, byl już 
ostatecznie zasnuty chmurami 
zwiastującymi burzę".

Dzienniki reakcyjne zdradza
ją zamieszanie. Dziennik „Mes
sa gero" opublikował korespon
dencję z Waszyngtonu, w któ
rej stwierdza m. in., że wiado
mość o zgodzie ZSRR na u- 
dzial w konferencji czterech 
mocarstw „okazała się całko
wicie nieoczekiwaną dla Sta
nów Zjednoczonych i może 
zmienić plany oraz program 
konferencji na Bermudach“ .

SZWECJA
Nota radziecka do mocarstw 

zachodnich w sprawie zwoła
nia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo
carstw w Berlinie znajduje się 
w centrum uwagi prasy szwedz
kiej. „Dagens Nyheter" oświad
cza, że „nota radziecka wywo
łała oddźwięk w dość szerokim 
kręgu opinii publicznej".

Popierając propozycję w 
sprawie spotkania przedstawi
cieli czterech mocarstw, dzien
nik „Stockholms Tidningen" 
akcentuje moment, że nota ra
dziecka nie wysuwa żadnych 
warunków wstępnych w kwestii 
niemieckiej. Jak wynika z noty 
radzieckiej — stwierdza dzien
nik — nie ma obecnie żadnych 
przeszkód do spotkania przed
stawicieli czterech mocarstw. 
Strona radziecka, zaznacza 
„Stockholms Tidningen", naj
widoczniej pragnie rzeczywiś
cie nie tylko rokowań, lecz ró
wnież porozumienia.

P o ra żk i m oca rs tw  k o lo n ia ln y c h  
w  g łosow an iu  w  Z grom adzen iu  O g ó ln y m  NZ

(f) NOWY JORK (PAP). Na 
przedpołudniowym posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ w dniu 27 bm. m. in. 
zatwierdzono projekt rezolucji 
w sprawie „opracowania doku
mentów dotyczących redakcji i 
stosowania Karty NZ" w związ
ku z ewentualnym zwołaniem 
specjalnej konferencji członków 
ONZ dla omówienia problemu 
zmiany Karty. Delegacje ZSRR, 
Białoruskiej SRR, Ukraińskiej 
SRR. Polski i Czechosłowacji 
głosowały przeciwko tej rezolu 
cji.

Na posiedzeniu popołudnio
wym Zgromadzenie Ogólne 
przedyskutowało projekt rezolu
cji Komisji Powierniczej w 
sprawie informacji o krajach 
niesamodzielnych i terytoriach 
administrowanych. Dyskusja 
nad tym projektem rezolucji o- 
raz glosowanie było porażką 
mocarstw kolonialnych z USA 
i W'ie!ką Brytanią na czele 
Zgromadzenie Ogólne więk
szością głosów przyjęło projekt 
rezolucji, proponujący zatwier
dzenie listy kryteriów, które 
należy uwzględnić przy okre
ślaniu, czy to lub inne terylo 
rium dojrzało do uzyskania ;a 
morządu. Delegacje krajów o- 
bozu pokoju oraz Argentyny 
wstrzymały się od głosu ponie
waż wysunęły zastrzeżenia co 
do pewnych kryteriów. Mocar

stwa kolonialne glosowały prze
ciwko projektowi rezolucji.

Zgromadzenie Ogólne jedno
myślnie uchwaliło projekt re
zolucji w sprawie szerzenia o- 
światy na terytoriach admini
strowanych. Ponadto większo
ścią głosów , przyjęto projekt re
zolucji w sprawie udziału 
przedstawicieli rdzennej ludno
ści terytoriów administrowa
nych w pracach Komisji Po
wierniczej oraz w sprawie szer
szego zatrudniania w Sekreta
riacie ONZ osób. pochodzących 
z terytoriów niesamodzielnych

Następnie Zgromadzenie O- 
gólne zajęło się projektem rezo
lucji, opracowanym przez Kr 
misję Powierniczą w związku 
z odmową rządu holenderskiego 
udzielenia informacji o Wyspach 
Antylskich i o wyspie Surinam 
pod pozorem, że terytoria te 
uzyskały rzekomo samorząd 
Projekt rezolucji zawiera waż 
ną zasadę wysuniętą w propo
zycji ZSRR. która głosi, że tyl 
ko Zgromadzenie Ogólne ¡es! 
kompetentne do decydowania o 
tym. czy dostarczanie informa 
cji o terytoriach powierniczych 
ma być zaniechane. Projekt re
zolucji został przyjęty więk 
szością głosów.

W glosowaniu nad projek
tem rezolucji proponującym 
„przyjęcie do wiadomości de

cyzji rządu USA o zaprzesta
niu nadsyłania informacji o te
rytorium Porto Rico“ , Stany 
Zjednoczone zdołały zmobilizo
wać zaledwie 26 głosów. Przed
stawiciele 11 krajów (^  tym 
również krajów obozu pokoju) 
glosowali przeciwko temu pro 
jektowi. 19 delegacji wstrzyma
ło się od głosu.

W sobotę 28 bm. plenarne 
posiedzenie Zgromadzenia O 
gólnego rozpatrzyło problem 
Afryki Zachodniej, zatwierdza
jąc dwie rezolucje, opracowa
ne przez Komisję Powierniczą) 
Przyjęcie obu tych rezolucji 
przytłaczającą większością gło 
sów, wbrew intencjom mo
carstw kolonialnych, było nową 
porażką bloku amerykańskiego.

W dalszym ciągu obrad Zgro
madzenie Ogólne zatwierdziło 
rezolucję 14 państw w sprawie 
rozbrojenia. W glosowaniu nad 
poszczególnymi częściami, re
zolucji kraje obozu pokoju po 
parły niektóre punkty części 
deklaratywnej rezolucji, które 
zostały przyjęte jednomyślnie 
Punkt 1 potwierdza konieczność 
regulowania, ograniczenia i 
równomiernej redukcji wszyst 
kicti zbrojeń i sil zbrojnyćh, 
eliminacji i zakazu broni maso
wej zagłady oraz skutecznej 
kontroli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu

Punkt 2 uznaje, że rozwój bro
ni masowej zagłady czyni wy
siłki zmierzające do zapewnie
nia skutecznej kontroli nad 
rozbrojeniem sprawą bardzo 
pilną, gdyż istnienie cywiliza
cji może być zagrożone. Wresz
cie punkt 6 uwzględnia trwale 
pragnienie wszystkich naro
dów, by w drodze zmniejszenia 
zbrojeń skierować więcej zaso
bów materialnych i siły -ludz
kiej do produkcji dla celów po
kojowych.

*
NOWY JORK (PAP). — Ko

misja do Spraw Społecznych, 
Humanitarnych i Kulturalnych 
zakończyła debatę nad wnio
skiem dotyczącym pracy przy
musowej. Debatę tę delegacje 
USA, Anglii i niektórych kra 
jów Ameryki Łacińskiej usiło 
waty wykorzystać dla obrzuce
nia ZSRR i krajów demokracji 
ludowej stekiem oszczerstw i 
kłamstw.

Po zakończeniu ogólnej dy
skusji Komisja 36 glosami blo
ku amerykańskiego przeciwko 
5 glosom krajów obozu pokoju 
i przy 10 wstrzymujących się 
(kiaje arabskie i * azjatyckiej 
zatwierdziła rezolucję USA 
Szereg delegacji, jak np. Egip
tu, Boliwii, Syrii, Gwatemali i 
in. nie brało udziału ani w dy
skusji, ani w głosowaniu.

W  ż y c iu  lu d z i K ra in  R ad 
w id z im y  p rzysz łość naszego n a ro d u

Z w ią z k o w o  polscy o swym pobycie w ZSRR
(f) Członkowie delegacji związkowców polskich, którzy prze

bywali w Związku Radzieckim na uroczystościach z okazji 
36 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
oraz odwiedzili w ciągu 4-tygodniowego pobytu w Kraju Rad 
Mińsk, Kijów, Jałtę i Symferopol — po powrocie do kraju po 
dzielili się z przedstawicielem PAP swymi wrażeniami z pobytu 
w kraju zwycięskiego socjalizmu.

„Najsilniejsze nasze wraże 
nie z pobytu w ZSRR — mówi 
kierownik delegacji, przewód 
niczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw Hutników — Józef 
Kieszczyński — to wspaniała 
jedność moralno-polityczna ca 
tego narodu radzieckiego.

Wspaniały jest — stwierdza 
Józef Kieszczyński — entu 
zjazm pracy narodów radziec 
kich, entuzjazm, który towarzy 
szy realizacji nowych zadań 
wysuniętych przez Partię Ko 
munistyczną i rząd, radziecki 
Nasz pobyt to ZSRR przypadł 
zaledwie w kilka miesięcy po 
ustaleniu tych zadań, a pomimo 
to z dumą pokazywano nam 
już wiele poważnych sukcesów 
uzyskanych w ich realizacji 
Widzieliśmy nowo opracowa
ne modele maszyn rolniczych, 
jak np nowe typy maszyn do 
melioracji pól, a także prze
różne artykuły masowego spo 
życia, których produkcję zwię 
kszono, unowocześniono lub 
też rozpoczęto w ostatnim 
okresie.

Wszystko co oglądaliśmy w 
ZSRR. wszystko, czegośmy się 
tam nauczyli — stwierdza kie 
równik delegacji — było dla 
nas tym piękniejsze i radośniej 
sze, że w życiu ludzi Kraju Rad 
każdy z nas dostrzega własną 
przyszłość, przyszłość naszego 
narodu kroczącego do tego sa
mego celu".

Największe wrażenie na wy
bitnym przodowniku pracy, mu 
rarzu z Nowej Huty — Stanisła
wie Figlu wywarł wysoki po
ziom życia i stała troska o czlo 
wieka. „Wszędzie, gdzie byli 
śmy — mówi znany murarz — 
widziałem ludzi zamożnie ubra 
nych, roześmianych i uprzej 
mych. Ulice miast są ruchliwe, 
gwarne, a przy tym niezwykle 
czyste i schludne. W sklepach 
ruch ogromny, uprzejma obstu 
ga i wybór towarów taki ja
kiego jeszcze nie widziałem 
Dużo robotników kupuje np sa
mochody. Magazyny są nie ty l
ko zaopatrzone w wielki wybór 
towarów żywnościowych, odzie
ży i innych artykułów codzien 
nego użytku, lecz także w wy
roby luksusowe, jak np. złote 
zegarki, 12-lampowe odbiorniki 
radiowe z adapterami, aparaty 
telewizyjne, futra i inne artyku- ; 
ty, które znajdują ogromną licz- j 
bę nabywców Ja sam kupiłem j 
np aparat projekcyjny, który 
wyświetla kolorowe filmy — 
bajki dla dzieci. Ten cały apa
rat łącznie z 7 filmami kosz
tuje zaledwie 110 rubli, a więc 
każdy może go kupić.

Na każdym kroku — mówi 
St, Figiel — widać ogromną 
troskę o człowieka. Robotnikowi 
zapewniono doskonale warunki 
pracy. Hale przemysłowe są ja 
sne, przewiewne, upiększone 
kwiatami. Przedszkola "i żłob
ki czynne są albo w osiedlu

mieszkaniowym albo tuż koło 
fabryki, w tym celu, aby nie 
trzeba było tracić czasu na od
prowadzanie dzieci. Klub fa
bryczny czy dom kultury istnie
je przy każdym zakładzie pra
cy. Stołówki są nieraz ładniej
sze od naszych najlepszych re
stauracji. Wszystko to wybudo
wane jest schludnie i pięknie 
Człowiek czuje się tam przy
jemnie, swojsko i wesoło.

Muszę jeszcze dodać na za
kończenie — stwierdza wybit
ny murarz — że wszyscy przy
wieźliśmy z ZSRR wiele do
świadczeń. Towarzysze - akty
wiści związkowi brali udział 
w spotkaniu z aktywistami 
związkowymi Białorusi i U- 
krainy, zapoznali się z pracą 
grup związkowych, organizacją 
i uprawnieniami związków za
wodowych. To-w. Czarnecki, ma
szynista ze stacji Bydgoszcz — 
Wschód przywiózł z ZSRR mo
del i dokumentację techniczną 
pierścieni do cylindrów parowo
zowych, które są wielokrotnie 
trwalsze niż używane w Pol
sce. Cenne doświadczenia zdo
byli także inni towarzysze“ .

Literat Stanisław Zieliń- j 
ski zapytany o wrażenia z j 
pobytu w ZSRR mówi: „Spoty- j 
kaliśmy ludzi z różnych stron 
ZSRR i mieliśmy możność przy
patrzyć się ich życiu. Jakież 
jest życie w kraju ludzi budu
jących komunizm? Troska i o* 
pieką państwa nie kończy się 
na progu warsztatu pracy. Dla 
przykładu: w pięknym Pałacu 
Kultury „Bolszewik“ w Kijowie 
8 tyś. pracowników korzysta 
codziennie z urządzeń kultural
nych“ . (PAP) I

Delegacjo lekarzy polskich 
w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). Do 
Moskwy przybyła grupa leka
rzy polskich z wiceministrem 
zdrowia B. Kożusznikiem na 
czele.

28 bm. delegacja została 
przyjęta przez wiceministra o- 
chrony zdrowia ZSRR, N. N. 
Zukowa-Wiereżnikowa.

Współpraca arrhilelilów 
i plastików tematem 

posiedzenia 
Rady Kultury i Sztuki

(f) 29 bm. rozpoczęło się w 
Gdańsku posiedzenie Rady Kul
tury i Sztuki, poświęcone omó
wieniu współpracy architektów 
i plastyków. W obradach bil* 
rze udział 150 najwybitniej 
szych architektów i plastyków 
z terenu całej Polski.

Sesję otworzy! przewodni 
czący Rady Kultury i Sztuki
— min. Sokorski. Referaty 
wprowadzające wygłosili: z ra 
mienia Stów. Architektów Pol
skich — inż. arch. R. Szym 
borski, z ramienia Zw. Pol
skich Artystów Plastyków*
— rektor S. Teisseyre. Referat 
inż. Szymborskiego podkreśli! j 
ogromny zakreś - budownictwa 
Polski Ludowej, którego reali
zacja wymaga ścisłej współ 
pracy architektów z plastyka 
mi. Rektor Teisseyre wskazał 
na konieczność ugruntowania 
w budownictwie socjalistycz
nym jedności , architektury, 
rzeźby i malarstwa. Sesja Ra
dy Kultury i Sztuki ma na ce
lu omówienie warunków i usta
lenie form organizacyjnych 
współpracy twórców w wypeł
nieniu tych zadań. (PAP)"

Wiadomości sportowe

By ZMP stał się duszą kultury fizycznej
w Polsce

Uchwała XIII Plenum ZG ZMP o wzmożeniu pracy Zwlązłsu Młodzieży 
Polskiej w dziedzinie kultury fizycznej i przysposobienia wojskowego

XIII Plenum Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej 
podjęło na podstawie wniosków wypływających z Krajowej Na
rady Aktywu ZMP w sprawie kultury fizycznej i przysposobienia 
wojskowego, uchwałę, w której wzywa całą organizację do szyb
kiego naprawienia błędów i niedociągnięć istniejących jeszcze 
w pracy na odcinku kf i pw. Realizacja uchwały ma przyczynić 
się to tego aby ZMP stal się w krótkim czasie, podobnie jak 
Komsomoi w Związku Radzieckim, duszą kultury fizycznej 
w Polsce i odgrywał przodującą rolę w upowszechnianiu przy
sposobienia wojskowego.

W zw iązku z powyższym 
Plenum poleca wszystkim  in 
stancjom  i organizacjom  ZM P:

I. Przyciągnąć ZMP-owców i 
większość młodzieży do czynne
go uprawiania sportu i turysty
ki- oraz przysposobienia wojsko
wego, ożywić i podnieść na wyż
szy poziom pracę sportową i 
turystyczną w kraju.

Naczelnym zadaniem ZM P  w 
te j dziedzinie jest dopomóc ko
m ite tom  k u ltu ry  fizycznej, 
zrzeszeniom i kolom sportowym  
W mieście i na wsi do ogarnię
cia wychowaniem  fizycznym  i 
sportem większości młodzieży. 
Chodzi o to, by coraz więcej 
chłopców i dziewcząt zdobywało 
SPO i BSPO oraz klasy sporto
we, by rosła ilość członków 
zrzeszeń sportowych, up raw ia ją 
cych sport w sekcjach kół spor
towych, by umasowić w ten 
sposób poszczególne dyscypliny 
sportu, a zwłaszcza lekkoa tle ty
kę, gim nastykę, p ływanie , strze
lectwo, sporty lotnicze, żeglar
stwo, narciarstwo, boks, ko la r
stwo oraz sportowe gry zespoło
we.

We wszystkich zakładach pra
cy a zwłaszcza na w ie lk ich  bu
dowlach socjalizm u, w  opóźnio
nych w rozwoju sportu ośrod
kach robotniczych, w Domach 
Młodego Robotnika i w hotelach 
robotniczych ilość ak tyw n ie  
upraw iających sport w inna 
wzrosnąć k ilkak ro tn ie . Nie może 
być zakładu pracy, gdzie istn ie
je organizacja ZM P, bez żyw ot
nego koła sportowego.

Obowiązkiem  w ie jsk ich  orga
nizacji ZM P, dla których w yn i
kają. szczególnie ważne zadania 
z uchwal IX  Plenum KC PZPR. 
jest rozw ijać istniejące i zakła
dać nowe LZS. W yją tkow o duże 
znaczenie na wsi posiada spra
wa uaktyw nien ia  dziewcząt w 
życiu sportowym  i przezwycię
żenie, w oparciu o pracę po li
tyczna - wychowawczą istn ie
jących w tej dziedzinie ob jawow 
zacofania, na których żeruje 
wróg klasowy.

Należy zadbać o pełną rea li
zację programu w f we wszyst
kich szkołach i zapewnić a k ty w 
ny udział uczniów w lekcjach 
wychowania fizycznego W każ
dej szkole typu licealnego po
w inno pracować szkolne koło 
sportowe. Duże znaczenie ma 
szybki rozwój młodego Zrzesze
nia Sportow ego’Szkoln ictw a Za. 
wodowego „Z ry w “ .

Zajęciam i sportow ym i, le tn i
m i i z im owym i igrzyskam i oraz 
gram i terenow ym i objąć nale
ży szerokie rzesze dzieci, wyko
rzystu jąc w tym  celu zb iórk i ha r
cerskie i obozy letnie, organizu
jąc życie pozaszkolne dzieci.

W wyższych uczelniach orga
nizacje ZM P-owskie powinny 
zapewnić ak tyw ny udział stu
dentów w obow iązkowym  w y
chowaniu fizycznym  oraz dopo
móc Akadem ickiem u Zrzeszeniu 
Sportowemu w rozw ijan iu  zna
cznie wszechstronniejszej dzia
łalności sportowej.

Dla zrealizowania tych zadań 
decydujące znaczenie ma osobi
sty przykład ZM P-owców. Obo
w iązkiem  członka ZM P jest pod
nosić swoją sprawność fizyczną 
i zdobywać odznakę SPO. Człon
kow ie ZM P pow inni wstępować 
do zrzeszeń sportowych i brać 
ak tyw n y  udzia ł w pracach sek
c ji kół sportowych.

Zadaniem zarządów zakłado
w y c h , gm innych, szkolnych, 
uczelnianych i kól ZM P jest 
wespół z radami kół sportowych 
umocnić i ożyw ić masową i 
wszechstronną pracę wszystkich 
kół sportowych, ludowych zespo
łów  sportowych i szkolnych kół 
sportowych.

Coraz w ięcej m łodzieży po
w inno brać udzia ł w tra d y c y j
nych masowych imprezach spor
towych.

O rgan izu jm y częściej ciekawe 
zawody lokalne.

Dla wykonania tych zadań 
organizacje ZM P w inny  k ie ro
wać wartościowych i doświad
czonych stooich ak tyw is tó w  do 
pracy w kołach sportowych. 
LZS-ach, przydzie lać im  kon

kretne zadania i otaczać ich 
opieką. Na zebraniach zarządów 
kół ZM P należy omawiać osią
gnięcia, b rak i i zamierzenia w 
pracy sportowej.

Zarząd ZM P w in ien wspólnie 
z kołem sportowym  ustalać ro
czne i okresowe plany pracy 
sportowej i brać ak tyw n y  udział 
w ich rea lizacji, dbając o ich 
pełne wykonywanie.

Szczególnie ważnym zadaniem 
dla ZM P jest troska o naszych 
najm łodszych sportowęów — ju 
niorów, wśród których jest w ie
le prawdziwych ta lentów  spor
towych, dotychczas niejedno
kro tn ie  m arnowanych.

Należy szerzej rozw inąć 
upraw ian ie  tu ry s ty k i we wszyst
k ich środowiskach m łodzie
ży. Organizacje Z M P -ow skie  
w inny  in ic jow ać zakładanie sek
c ji turystyczno - krajoznawczych 
przy kołach sportowych, nowe 
placówki tu ry s ty k i oraz poma
gać im w pracy. W dn i wolne 
od pracy i nauki organizować 
pow inniśm y wycieczki, ra idy i 
“ p ływ y turystyczne. Coraz w ię
cej ZM P-owców i młodzieży po
w inno brać udział w w ie lk ich  
imprezach turystycznych.

Przyspasabianie się do obrony 
ojczyzny i służba wojskowa są 
zaszczytnym pa trio tycznym  obo
w iązkiem  każdego młodego Po
laka. Zadaniem ZM P-owców 
jest przodować w w y trw a łym  
zdobywaniu wiedzy i um ie ję t
ności wojskow o - technicznych

Organizacje ZM P -ow skie  zobo
wiązane są upowszechniać dzia
łalność L ig i P rzyjació ł Żo łn ie 
rza. masowej organizacji spo
łecznej, m ającej za zadanie 
Umacniać siłę zaplecza Wojska 
Polskiego. ZM P-owcy pow inni 
wstępować do L ig i P rzyjació ł 
Ż o łn ie rza  i brać czynny udział 
w szkolw iiu  strzeleckim , lo tn i
czym. szybowcowym, spado
chronowym , m odelarskim , że
glarskim , łącznościowym, ra 
tow niczym  itp.

Należy podnieść na wyższy 
poziom pracę hufców i brygad 
PO „SP“  w  zakresie przysposo
bienia wojskowego, k tó re  pow in 
ny stać się bazą rozw o ju  Ligi. 
P rzy jac ió ł Żołn ierza na wsi.

Organizacje ZM P-owskie w in 
ny zapewnić dyscyplinę i ak
tyw ny udzia ł m łodzieży a prze- I 
de wszystkim  ZM P -ow ców  w  za
jęciach przysposobienia w o jsko
wego w  szkołach oraz stud ium  
wojskowego w  wyższych uczel
niach, pomagając nauczycielom 
i in s truk to rom  tego przedm iotu 
w  ich "p iacy.

Trzeba z większą energią i 
bardziej konsekwentnie re a li
zować zadania w yn ika jące dla 
wszystkich organizacji ZM P z 
szefostwa nad W ojskam i L o t
niczymi.

II. Kształtować ideowo-wy- 
chowawcze oblicze sportu i tu
rystyki, rozwijać i pogłębiać 
pracę polityczno - wychowaw
czą wśród sportowców i tury
stów. •

Sport w in ien  służyć wycho
w aniu i radosnemu życiu m ło
dzieży, wyzw alać ogromną ener
gię, aktywność i in ic ja tyw ę  
twórczą chłopców i  dziewcząt 
w służbie dla O jczyzny,

Sportow iec pow inien być go
rącym pa trio tą  Ludow ej O jczyz
ny, świadom ym  politycznie, 
człow iekiem  ku ltu ra lnym , przo
dującym  pracow nikiem  i ucz
niem. odznaczającym się w y 
sokim i w a loram i m ora lnym i 
Sportowca w inna cechować w y 
trwałość, wola zwycięstwa, god
na i koleżeńska postawa w cza
sie zawodów, przyw iązanie do 
swego macierzystego zrzeszenia 
i koła sportowego.

Najwyższym  zaszczytem i ho
norem dla sportowca jest zdo
być ty tu ł m istrza Polski, godnie i 
reprezentować barw y naszego I 
k ra ju  w  spotkaniach m iedzyna- j 
rodowych i wysoko dzierżyć j 
sztandar ludowego sportu pol
skiego,

ZM P-owcy śm iało I bezwzględ
nie pow inni rozpraw iać się z

występującym i jeszcze prze ja* 
wam i nacjonalizm u i szowiniz
mu sportowego, dem ora lizacji, 
chuligaństwa i uchylania się od 
pracy pod osłoną sportu.

ZM P-owcy-sportowcy pow inni 
być wzorem wysokie j wartości 
i w łaściw ej postawy sportow
ca nowego typu. Organizacje 
ZM P-owskie pow inny troszczyć 
się o w łaściwe postępowanie 
swych członków, którzy są za
wodnikam i, pow inni otaczać ich 
stałą opieką i zajmować się 
każdym wypadkiem  niesporto- 
wej postawy zawodników.

Pow inniśm y obejmować coraz 
W ięce j sportowców szkoleniem 
ZM P-owskim , zapraszać niezor- 
ganizowanych na o tw a rte  zebra
nia kól ZMP.

Duże znaczenie posiada pod
niesienie poziomu pracy ideowo* 
wychowawczej na obozach spor
towych. przy równoczesnej w a l
ce ze szkodliw ą przesadą organ i
zowania zbył częstych i długo
trw a łych  obozów, które od ryw a
ją zawodników na całe miesią
ce od ich środowiska i prący.

Pow inniśm y troszczyć się o 
głęboką treść po lityczn ow ych o - 
wawczą wszystkich wycieczek i 
im prez turystycznych. W prow a
dzenie do program ów tu rys tycz
nych wiedzy przyrodniczej, geo
logicznej. geograficznej pow inno 
dopomóc w  kszta łtow an iu nau
kowego światopoglądu chłopców 
i dziewcząt.

ZM P-ow cy uczestniczący w  
wycieczkach { imprezach tu rys 
tycznych w inn i nadawać im  ton 
— słowem, piosenką, tańcem i 
czynem społecznym wzbogacać 
ich program. W w yn iku  całej te j 
pracy coraz w ięcej najlepszych 
sportowców i tu rys tów  wstępo
wać w inno w szeregi ZMP.

i i i .  Systematycznie zasilać 
kadry kultury fizycznej i przyspo 
sobienia wojskowego aktywem  
ZMP-owskim. Walczyć o rozbu
dowę i pełne wykorzystanie 
obiektów sportowych i tury
stycznych Szeroko propagować 
kulturę fizyczną i przysposobie
nie wojskowe wśród młodzieży.

Partia wysoko ceni rolę dzia
łacza k u ltu ry  fizycznej. Uchwa
ła B iura Politycznego KC PZPR 
poleca: „O toczenie opieką ideo
logiczną i podniesienie znaczenia 
działaczy k u ltu ry  fizycznej i  
czołowych sportowców, jako  
przodowników  ważnego odcinka 
działalności społecznej“ .

Ważnym zadaniem ZM P jest 
dopomóc władzom sportowym  i 
turystycznym  w należytym  do
borze i wzroście poziomu ideo- 
wo-politycznego ak tyw u  sporto- 
,wego i turystycznego — trene
rów, in s tru k to rów , organizato
rów , sędziów, przewodników, 
działaczy sekcji, a lbow iem  w y
konanie w ie lk ich  zadań po iitycz- 
no-wychowawczych w ruchu 
sportowym  i turystycznym  jest 
m ożliwe jedynie wówczas, gdy 
pracę tę prowadzić będzie cała 
kadra i ak tyw  k u ltu ry  fizycznej.

Coraz w ięcej pow inno być 
wśród aktyw u ku ltu ry  fizycznej 
i przysposobienia wojskowego 
ludzi m łodych, ideowych, k tó rzy  
w oparciu o r.adę, pomoc i do
świadczenie w ie lu  wartościo
wych starszych działaczy prowa
dzić będą coraz lepie j pracę w  
te j dziedzinie.

IV . Poprawić pracę Zarządów  
Wojewódzkich i Powiatowych 
ZM P w dziedzinie kultury fi
zycznej i przysposobienia woj
skowego. Cały aparat i aktyw  
ZM P objąć zajęeiami sportowy
mi i przysposobieniem wojsko
wym.

Prezydia Zarządów W ojewódz
kich J Pow iatowych pow inny sy
stematycznie om awiać na swych 
posiedzeniach pracę ZM P w  
dziedzinie k f i pw. Zarządy Wo
jewódzkie i Pow iatowe ZM P w  
porozum ieniu z w ładzam i spor
tow ym i w inny opracowywać pe
riodyczne plany pracy ZM P w  
dziedzinie k f  i pw Stałą form ą 
powinno stać się opracowywanie 
planów pracy ZM P w tym  za
kresie na okres w iosenno-letn i 
i jesienno-zimowy.

Niezbędnym jest wzm ocnienie 
w ydzia łów  ku ltu ry  fizycznej i  
przysposobienia wojskowego Za
rządów W ojewódzkich ZM P, 
k ló re pracować pow inny w o- 
parciu o szeroki ak tyw  społecz
ny. W Zarządach Pow iatowych 
ZM P koniecznym jest ożyw ienie 
pracy nieetatowych ko lek tyw ów  
k f  i pw.

W k ilk u
W  p o w tó rz o n y m  m eczu  o p u 

c h a r P o ls k i w  S osnow cu  m ie jsco w a  
S ta l w y g ra ła  z W łó k n ia rz e m  A n d ry 
ch ów  4:1 (1:0).

*
W s p o tk a n iu  b o k s e rs k im  o  m i

s trz o s tw o  f l ig i  C W K S  odn ió s ł 
z w y c ię s tw o  nad g d a ń sk im  K o le ja 
rzem  15:5. W a lk } s ta ły  na s łab ym  
p o z io m ie  z w y ją tk ie m  p o je d y n k u  
w w adze p ió rk o w e j m ię d z y  K ru ż ą  
i S o cze w jń sk im . W y g ią ł K ru ża .

W m eczach b o k s e rs k ic h  o  m i
s trz o s tw o  I I  l ig i  u zyska n o  n astę 
p u ją ce  w y n ik i :

G ru p a  i  — G w a rd ia  (P oznań) — 
K o le ja rz  (W arszaw a) 10:10;

G ru p a  I I  — S ta l (P oźnań) — K o 
le ja rz  (Szczecin) 12:8. U n ia  (P io t r 
k ó w ) — B u d o w la n i (P oznań) 9:11. 
O g n iw o  (K ra k ó w ) — K o le ja rz  (G d y 
n ia ) 15:5.

❖
W y n ik i sp o tka ń  n ie d z ie ln y c h  w  

I lid z e  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j b y iy  
n as tę pu jące : C W K S  (W a rs z a w a )” — 
B u d o w la n i (T o ru ń )  45:40 (10:24), K o . 
le ja rz  (P oznań ) — K o le ja rz  (W a r
szawa) 63:71 (34:42), O g n iw o  (Łódź) 
— S ta l (P oznań) 53:54 (29:24). S dó )- 
n tg  (G d a ń sk)—S p ó jn ia  (Łódź) 73:50 
(42:19), G w a rd ia  (K ra k ó w )  — W łó k 
n ia rz  (Łódź) 86:47 (33:26).

Śliwa mistrzem P
W  d o g ry w k a c h  Ś liw a  z d o b y ł 2 

p k t. w y g ry w a ją c  z b u  czy n ow i czem 
i G rą  beze w s k im . Po ty c h  z w y c ię 
s tw ach  Ś liw a  ma 12 p k t. i za p e w n ił 
ju ż  sob ie  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i.

zdaniach
W y n ik i  s p o tk a ń  w  Udze k o b ie c e j; 

A ZS  A W F  (W arszaw a) — C W K S  
(K ra k ó w )  32:58 (11:24), K o le ja rz
(P oznań) — K o le ja rz  (W arszaw a) 
62:57 (12:34). S p ó jn ia  (G dańsk) — 
G w a rd ia  (P oznań) 34:40 (19:20).
G w a rd ia  (K ra k ó w )  — W łó k n ia rz  
(Ł ód ź) 48:30 (25:10),

W IJ lid ze  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j 
uzyskan o  w y n ik i :  

g ru p a  p ó łn o c n a : A ZS  (Szczecin) 
— A ZS  (T o ru ń )  45:G2 (23:26). A ZS  
A W F  (W arszaw ą) K o le ja rz
(G dańsk) 59:53 (30:26) i K o le ja rz  
(T o ru ń )  — K o le ja rz  (O s tró w ) 46:40 
(25:23),

g ru p a  p o łu d n io w a : S p ó jn ia  (K ra 
k ó w ) — O g n iw o  (K ra k ó w )  76:53 
(32:24) } O g n iw o  (W ro c ła w ) — AZS 
(W ro c ła w ) 43:39 (19:21).

W B y to m iu  rozpoczą ł się w  n ie 
d z ie lę  m ecz p ły w a c k i m ię d zy  m ło 
dzieżow a re p re z e n ta c ją  W ę g ie r i 
re p re z e n ta c ją  Ś ląska. W p ie rw 
szym  d n iu  za w odów  p ły w a c y  w ę 
g ie rscy  o d n ie ś li zd ecyd o w an e  z w y 
c ięs tw a  w e  w s z y s tk ic h  k o n k u re n 
c ja ch .

*
S p a rta k  (M o skw a ) ro z e g ra ł w  B u ł

g a r i i  c z w a rte  sp o tk a n ie , p rz e g ry 
w a ją c  w  S o f i i  z W o js k o w y m  zespo
łem  C D N V  0:1.

slski w szachach
D w ie  pozosta łe  d o g ry w a n e  p a r t ie  

d a ły  n as tępu jące  w y n ik i :  C ie jk a  po 
k o n a ł Dodę, a S zap ie l z re m is o w a ł z 
B rzó ską .

Albania -  Polska 2 :0  
w p iłre  nożnej

Z okazji IX  rocznicy wyzw o
lenia A lban ii odbył się 29 bm. 
w T iran ie  m iędzypaństwowy 
mecz p iłka rsk i Polska — A lb a 
nia. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem  drużyny albań
sk ie j 2:0 (2:0). Drużyna polska 
m iała przez większą część me
czu przewagę, jednak atak nie 
w ykorzysta ł w ie lu  dogodnych 
sytuacji podbram kowych. A l-  
bańczycy zdobyli prowadzenie 
już w 9 min. gry, a następnie 
pod koniec pierwszej połowy u- 
zyskaii drugą bramkę.

Po przerw ie Albańczycy ze
pchnięci zostali do obrony 1 
g ra li na utrzym anie w yn iku , 
Drużyna polska m im o am b it
nych w ys iłków  nie zdołała jed
nak popraw ić rezu ltatu.

W zespole polskim  w yró żn ił 
się obrońca D urn iok. a w d ruży
nie a lbańskie j najlepszym by ł 
bram karz.

Zespól polski gra ł poniżej 
swoich możliwości, na co w du
żym stopniu wp łynę ło zmęcze
nie długą podróżą do T irany , 
Polacy rozegrają w A lb a n ii je 
szcze dwa mecze,
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Pełne wykonanie dostaw zboża — bojowym
zadaniem wsi

RZESZÓW (Kor. wł.). Wo
jewództwo rzeszowskie jako 5 
w kraju, wykonało 90 pro
cent rocznego planu skupu 
zboża.

Osiągnięcie jednak 90 pro
cent planowanego skupu nie 
może i nie powinno stać się 
przyczyną samouspokojenia 
dla aktywów gminnych i 
gromadzkich w walce o całko
wite, a więc stuprocentowe wy
konanie obowiązkowych dostaw 
ziarna dla miasta.

W powiecie Rzeszów, który 
w dniu 8 października osiągną! 
90 procent, wykonano do tej 
chwili 95,7 procenta rocznego 
planu dostaw zboża. Jeśli w 
dniu 8 października w powie
cie tym było tylko 9 gromad, 
które całkowicie wywiązały się 
z dostaw, to do dziś ilość ta-, 
kich gromad wzrosia do 46.

Przykładem tego, jak donio
sła jest rola aktywu w walce o 
uregulowanie wszystkich zale
głości jest gmina Błażowa.

W chwili, gdy powiat Rze
szów uzyska) zwolnienie z 
miarek i odsypów, gmina Bła
żowa osiągnęła już 9l procent 
rocznego planu dostaw zboża 
Jednakże Prezydium GRN, 
sołtysi i aktyw partyjny sta
nęli na tym stanowisku, że do
piero stuprocentowe wykona
nie planu zadecyduje o tym, że 
gmina spełniła swój patrio
tyczny obowiązek wobec pań 
stwa. Na czoło w akcji tej wy
sunęli się: przewodniczący Pre

zydium GRN tow. Maciołek, 
prezes gminnego zarządu 
ZSCh Kazimierz Bylicki, sol 
tysi: Antoni Wróbel z Borku 
Nowego, Pa wet Sobczyk z Fu- 
tomy, Władysław Wilk z Kon- 
kolówkt. W wyniku wytężonej 
pracy aktywu gmina osiągnęła 
już 99 procent rocznego planu 
i nie poprzestaje na tym.

W gminie Siocina w powie
cie Rzeszów chtopi Osiągnęli 
98 proc. rocznego planu dostaw 
zboża, a w gminie tej takie 
gromady jak Wilkowyja. Pali- 
kówka, Załęże i Zalesie nie za
legają już z dostawą ani jedne
go kilograma ziarna. Bo też 
sekretarz Komitetu Gminnego 
partii tow. Edward Różański, 
cekretarz podstawowej organi
zacji partyjnej tow. Bytnar w 
gromadzie Palikówka, sołtys z 
Załęża Piotr Myśliwiec, Zofia 
M ac ho ws k a—a k t y wi s t k a Z S C h 
w Wilkowy! uważali tę sprawę 
za zadanie pierwszorzędnej, po
litycznej wagi.

98,4 procenta rocznego planu 
osiągną) powiat Przemyśl. W 
powiecie tym w okresie od 
10 października do 20 listopa
da odstawiono 8 procent zale
głości i to samych „końcówek“ . 

|5 procent z tych zaległości chto- 
fpi wyrównali zamiennikami. W 
| powiecie tym słuszne stosowa
nie sankcji karnych przełamało 

I opory kułackie: Michał Mali 
| nowski — kułak z gminy Żu
rawica za łamanie ustawy o 

1 obowiązkowych dostawach zbo

ża ukarany został grzywną 
3 tysięcy złotych. Bogacz z Nie- 
nadowej J. Szymański za zlek
ceważenie terminu dostaw za
płacił 1.500 ztotycli kary.

Poważną pracę uświadamia
jącą przeprowadził aktyw w po
wiecie Mielec, a aktywowi te
mu dopomogli robotnicy akty
wiści z WSK Mielec. W powie
je  mieleckim w Ii dekadzie li- 
htopada zrealizowano dalszych 
6 procent rocznego planu. W 
ciągu 10 dni ilość gospodarstw, 
które nie rozpoczęły dostaw 
zboża zmniejszyła się o 700, a 
ilość gospodarstw które ze 
swych obowiązków wobec pań
stwa wywiązały się całkowicie 
wzrosła o 2.357.

Tak więc praca aktywu także 
w tym powiecie udaremniła ku
łackie knowania, wykazując, że 
nasze piany gospodarcze są w 
pełni realne i możliwe do całko
witej realizacji.

Jeśli jednak w wymienionych 
powiatach aktyw docenia obo
wiązek 100-procentowego wy
konania planów skupu, to ina
czej jest np. w powiecie Jaro
sław. Tam po osiągnięciu 90 
procent rocznego planu, aktyw 
terenowy popadł w stan samou- 
spokojenia. Nie pracuje nad 
tym, by jarosławska wieś wy
konując w 100 procentach swój 
plan zbożowy w peini uczest
niczyła w realizowaniu ogólno- 
państwowego, planu gospodar
czego.

CECYLIA BŁOŃSKA

Apteka Nr 42 przy ul. Mar
szałkowskiej nr 95 w Warsza
wie.

— Poproszę termometr.
— Termometr? — dziwi się 

pracownik apteki — nie, nie 
mamy. |

— A jkiedy będą? — nie da
je za wygraną klientka.

— Tego niestety nie wiem
Zwykłych lekarskich termo

metrów brakuje nie tylko w 
aptece Nr 42 w Warszawie. 
Ilości jakie' apteki, składy a- 
pteczne, szpitale i ambulato
ria otrzymują w minimalnym 
stopniu pokrywają zapotrzebo
wanie.

Poszukujemy przyczyn braku 
termometrów. Oto co powie
dzą nam w Departamencie Za
opatrzenia i. Farmacji M ini
sterstwa Zdrowia.

„Doiąd sprowadzaliśmy ter
mometry i  zagranicy m. in. z 
NRD. Ale ilość ich nie wystar
czała na pełne pokrycie zapp 
trzebowania. A na rok 1954 
import nie został przewidziany 
Stwierdzono bowiem, że termo- 
metry możemy i powinniśmy 
produkować w. kraju. Ale kiedy 
będziemy produkować- — nie 
wiadomo. Zwołaliśmy niedaw
no konferencję w tej sprawie...“

Dyrektor Kellner pokazuje 
pismo zapraszające na konfe
rencję przedstawicieli różnych 
instytucji. Zjawiło się zaś na 
niej zaledwie kilka osób, któ 
re nie mogły w tej snrawip 
zadecydować. Nie przvszli za 
proszeni przedstawiciele depar 
tamentów Drobnej Wytwórczoś 
ci, Przemysłu Maszynowego 
orąz Zaopatrzenia i Bilansów

Chcą kupić termometr
Materiałowych PKPG, Departa 
mentu Produkcji Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, Cen 
tralriego Zarządu Zbytu i in
nych.

Jak będzie z termometrami 
dalej? Jak dotąd nie wiado
mo.

Produkcja termometrów nie 
wymaga specjalnego parku 
maszynowego i jakichś nadz
wyczajnych kwalifikacji zawo
dowych. Sprawa zaopatrzenia 
materiałowego nie powinna 
również napotykać na większe 
trudności. Bo po pierwsze — 
polrzebne półfabrykaty, w tym 
tzw kapiląry czyli rurki wio- 
skowate, z którymi najwięcej 
jest kłopotów, w niewielkich 
co prawda ilościach produkowa
ne są w kraju. Produkcja ta 
może ulec zwiększeniu. Po 
drugie — ty razie gdyby kra
jowa produkcja kapilarńw nie 
wystarczała, można uzupełnić 
ją dostawami z zagranicy.

A teraz kilka cytr. Rynek 
potrzebuje kilkaset tysięcy 
sztuk termometrów rocznie. VV 
tej chwili produkcja ta liczy 
się... zaledwie na tuziny, tżrt 
tyle, ile wynosi produkcja prób
na Spółdzielni „Termometr" w 
Lodzi Ale nawet wtedy, gdy 
spółdzielnia ta opanuje już cdi 
kowieie proces produkcyjny 
termometrów, da ona najwy 
tej 10.000 sztuk rocznie.

Przewidziane jest, że oprócz 
tych 10.000 sztuk Kujawska 
Fabryka Manometrów we Wio 
elawku wyprodukuje w roku 
przysźlym 60.000 termometrów

Przewidziane jest — ale kie 
rownictwo fabryki nie bardzo

kwapi, się z podjęciem tej pro
dukcji Od miesięcy leżą w ma 
gażynach potrzebne materia 
ly, A produkcja nie rusza z 
miejsca.

W perspektywie produkcja 
termometrów mogłaby być 
zwiększona. Krajowy Związek 
Branżowy Spółdzielni Sprzętu 
Medycznego — jak twierdzi, 
gdyby otrzyma! surowiec, a 
zwłaszcza kapilary, mógłby 
produkować 5 tys. sztuk ter
mometrów miesięcznie. Fabry
ka Manometrów mogłaby zwię
kszyć produkcję do 200 tys. 
sztuk.

Czym się więc tłumaczy, że 
produkcja termometrów w kra
ju nie rusza?

❖
Usłyszysz w odpowiedzi o ty

siącach „obiektywnych“ , a w 
rzeczywistości nie istniejących 
przyczyn, m. in. o tym, że Ku 
jawska Fabryka Atanonietrów 
we Włocławku nie może uru
chomić produkcji termometrów, 
bo... brak kilkunastu etatów i 
o tym podobnych „przyczy
nach", w które uwierzyć do
prawdy trudno.

Jeśli zaś te wszystkie nie
istotne przyczyny i te, które 
stosunkowo łatwo jest usunąć, 
podsumujemy, odnajdziemy 
właściwą — brak jest zainte 
resowania produkcją termome
trów.

Termometr, to rzecz drobna 
Ale i z takiej drobnej rzeczy 
można zrobić wielki problem 
nie do rozwiązania, jeśli nie 
dba się o ludzkie potrzeby.

W. IWANICKI

Aby przyspieszyć 
rozliczenia 

w spńlrizielniarh 
produkcyjnych

KOSZALIN (kor. wł.). —
Instruktorzy rachunkowo - orga. 
nizacyjni spółdzielni produkcyj
nych z Prezydium PRN w 
Drawsku zobowiązali się dia 
uczczenia 11 Zjazdu partii spo
rządzić całkowicie bilanse 
zamknięcia we wszystkich 
przeprowadzających rozliczenia 
spółdzielniach produkcyjnych 
pow. drawskiego do dnia 31 
grudnia br., czyli rta miesiąc 
przed terminem, aby w ten spo
sób przyczynić się do sprawne
go przeprowadzenia akcji 
zamknięć rocznych i podziału 
dochodu w 41 spółdzielniach. 
Wezwali oni do współzawodni
ctwa instruktorów rachunkowo- 
orga.nizacyjnych wszystkich po
wiatów woj. koszalińskiego.

Na wezwanie to odpowiedzie
li już instruktorzy rachunkowo- 
organizacyjni powiatu Sławno. 
Zobowiązali się oni sporządzić 
bilanse zamknięcia w 56 spół
dzielniach produkcyjnych do 
5 stycznia 1954 r. (r)

Blisko 12 tys. studentów 
korzystało z bezpłatnych 

wczasów w br.
(a) W Krakowie odbyta się 

2-dniowa narada poświęcona 
podsumowaniu wyników tego
rocznej. akcji wczasów studen
ckich. Jak wykazały złożone 
sprawozdania z różnych form 
wczasów w roku bież. skorzy
stało ¡1 1.842 studentów.

Z wczasów zimowych, które 
zorganizowane będą jeszcze w 
br„ w okresie od 20 do 27 grud
nia br. skorzysta 1.500 studen
tów. Wczasy te są bezpłatne i 
przede wszystkim wyjadą na 
nie przodownicy nauki. (PAP)

300 nowych rodzajów 
zabowek ukaże si$ 

na rynku w roku przyszłym
(a) Biuro Studiów i Projek

tów Przemysłu Zabawkarskie- 
go CPLiA przygotowuje nowe 
modele zabawek, które wejdą 
do produkcji z początkiem roku 
przyszłego. Będą to przede 
wszystkim zabawki tzw. proble
mowe, posiadające duże walory 
wychowawcze,, jak np.: dźwigi, 
betoniarki, samochody z wy
wrotkami, transportery itp. Du
żą uwagę zwrócono na zapro
jektowanie zabawek zmechani
zowanych, jak np. samocho
dów i kolejek.

Produkowane będą także za- 
-bnwki o napędzie elektrycznym 
— pociągi elektryczne oraz tzw 
satnostery. Jest to ciekawa za: 
bawka, składająca się z kabiny, 
będącej odpowiednikiem szofer 
ki w samochodzie, z której 
dziecko może za pomocą urzą
dzeń, jakie posiada normalny 
samochód, kierować z odległo 
ści miniaturowym samochodzi
kiem. Zakłady przemysłu za- 
bawkarskiego produkować, bę
dą obok wielu różnych rodza
jów lalek — lalki luksusowe, z 
ruchomymi oczami oraz wyda
jące dźwięki.

Ogółem w roku przyszłym 
przemysł zabawkarski produko
wać będzie ok 300 nowych ro
dzajów zabawek. (PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Przetłzjazdowe zebrania i narady
N a s z a  f a b r y k a

98 proc. załogi stanęło w 
warszawskich Zakładach im. 22 
Lipca (dawny Wedel) do Czy
nu Przedzjazdowego manifestu
jąc tym swe gorące poparcie 
dla tez wysuniętych przez IX 
Plenum. Podjęto zobowiązanie 
produkcyjne: milion kilogramów 
słodyczy ponad plan i 7 nowych 
asortymentów. Żywszym tęt
nem pulsuje życie fabryki. Na 
zmienianych co dzień tablicach 
każdy robotnik może odnaleźć 
swoje nazwisko i swój procent 
wykonania zobowiązań (doko
nywania obliczeń podjęli się w 
Czynie Przedzjazdowym pra
co w n icy adm in istracyjni).

Dziai „Malinowa“  o cały ty
dzień wyprzedził pian miesięcz
ny, piekarnia potrafiła dać 19 
zamiast 14 ton produkcji dzien
nie.

Załoga Zakładów 22 Lipca 
inaczej jakoś poczuta się po o- 
głoszentu tez na 11 Zjazd Par
tii. Dodały one jakby ważności 
jej prący — tym właśnie set
kom ton cukierków, wafli, cze
kolady.

Wyostrzonym spojrzeniem ro
zejrzeli się towarzysze po swo
im zakładzie pracy: gdzie tkwią 

| ukryte rezerwy zwiększenia i 
j ulepszenia produkcji, co robić, 
i ażeby produkować taniej? W 
| czasie partyjnej konferencji za- 
| kładowej, ną której Wybrano 
| delegatów na dzielnicową kon
ferencję, toczyła się gorąca dy
skusja.

— Dlaczego nie popularyzu
je się u nas i nie upowszechnia 
przodujących metod pracy? — 
zaatakował tow. Rogalski. On 
Sam potrafi! zaoszczędzić na 
swoim oddziale 100 tys. zl. Ale 
kto w fabryce o tym wie, kto 
wie, jak do tego doszedł? Nie
jeden mógtby oszczędzać, ale 
trzeba mu pokazać jak.

— Trzeba skończyć z marno
trawstwem — mówią towarzy-

sze wypominając syrop roz- j 
lany na podwórku i drewnianej 
skrzynie, które lam niszczeją. 
(A przecież właśnie opakowania j 
stanowią aż 15 proc. kosztów j 
własnych produkcji).

Oszczędność, walka o niższej 
koszty własne i walka z brako- j 
róbstwem — to nierozdzielne 
sprawy. Dlatego oburza się j 
tow. Siennicka, robotnica z gar. j 
mażerni na tow. Szymańską, | 
która — członek partit, a na- j 
wet grupowa spóźnia się] 
wciąż do pracy i częstokroć 
produkuje braki. „Towar jest I 
delikatny, trzeba na niego u-i 
ważać“  — mówiła z przeję- j 
ciem tow. Siennicka. AAa teraz j 
ląt 57, od dziecka harowała w j 
majątku na pańskiem („a eko
nom tylko stai z batem i pa
trzał“ ) — teraz pracuje ha swo
im i gorąco, z przejęciem mówi 
o swoim warsztacie.

O swoim warsztacie, o swojej 
fabryce mówiła też młodziutka 
tow. Rogalińska. Opowiadała 
jak to one — młodzieżowa za- 

j toga waflami — przepędziły 
i włóczących się po fabryce i wy- J jadających słodycze jakichś nie- 
| proszonych gości. „A bo to wa- 
j sze? zapytali „goście“ . „Na

sze — odparły — właśnie że 
! nasze“ .

Na wiele ważnych spraw po 
nowemu, szerzej patrzą dziś po 
IX Plenum towarzysze z zakła
dów. Gdyby niedawno np 
spytano organizację partyjną j 
co czyni dla sprawy umacnia 
nia sojuszu robotniczo - chłop 
skiego — towarzysze odpowie 
dzieliby: „Mamy ekipę łączno- j 
ści. Wyjeżdża co drugą niedzie
lę do Wólki Przybojewskiej“ . 
Tymczasem 300 robotników 
przyjeżdża codziennie do fa
bryki z przeróżnych wsi.

— Mówiliśmy o nich: dojeż
dżają z daleka, teraz mówimy: 
oni ze wsi dojeżdżają. To zna-

czy — powiedział tow. Rubinek 
—że mamy w nich naszych bez
pośrednich, najbliższych po
mocników w oddziaływaniu na 
wieś, w realizowaniu polityki 
naszej partii na wsi.

Po raz'pierwszy także — już 
nie marginesowo i jakby wsty
dliwie — ale otwarcie i mocno 
stawiano na konferencji zagad
nienia bytowe załogi. Upomniał 
się o waciaki dla robotników 
pracujących na dachu tow. Ku
rowski. Wytknięto radzie za
kładowej brak ręcznika i mydia 
na każdym oddziale („stać nas 
przecież na to“ ). Wytknięto 
zią pracę referatu BHP. Wciąż 
jeszcze za dużo bywa wypad
ków wskutek zwykłego niechluj
stwa: jakiś roziany syrop, ja
kiś kulawy stotek. A kiedy wre
szcie będzie załatwiona sprawa 
wentylacji w piekarni?

Mówili także wiele o swej 
zdobyczy przędz jązdowej — 
własnej ekipie, która z wygos
podarowanych z funduszu za
kładowego pieniędzy przepro
wadziła już remont 15 miesz
kań robotniczych, i przygoto
wuje się do remontowania dal
szych.

— Czy nie mogliśmy o tym 
pomyśleć wcześniej, przecież 
mieliśmy pieniądze — mówiła 
sekretarz komitetu żaki. tow. 
Kempa — można było dotych
czas wyremontować już 60 al
bo 70 mieszkań. Ale nie dość 
wyraźnie widzieliśmy, że na
szym obowiązkiem jest reago
wać na codzienne troski robot
nika i wykorzystać wszystkie 
możliwości dla usuwania tych 
trosk. fX Plenum wyczuliło nas 
na te niezwykle ważne sprawy.

Jest jeszcze jedna, nader 
ważna dziedzina troski o czło
wieka, w której jak wynikało z 
dyskusji, wiele byio niedopa
trzeń ze strony organizacji par
tyjnej w Zakładach 22 Lipca: 
to stosunek do skarg i zażaleń.

a w szczególności stosunek ić  
krytyki. Tow. Jakubiak, opowie
działa na zebraniu swoją histo
rię. Za skrytykowanie pisarki 
oddziałowej tow. .Marciniak, 
która chodzi wciąż po fabryce 
i znosi sobie różne produkty do 
jedzenia, za upomnienie się u 
niej. by właściwie obliczała wy
płaty—jej, przodującej robotni, 
cy — zagrożono usunięciem X 
pracy, a wreszcie przeniesiono 
ją na inny oddział.

— Nic dziwnego więc — jak 
Stwierdziła tow. Tomczyńska
— że ludzie — niechętnie wy
stępowali z krytyką. Doszło 
wreszcie do tego, że w taśmę 
tow. Tomczyńska — dia swego 
podeszłego wieku zwana popu
larnie „babcią" stała się swoi-, 
stym, nieoficjalnym referatem 
skarg i zażaleń, biega i zała
twia różne ludzkie sprawy. „A 
rada zakładowa jeszcze mnie 
ruga: babciu, po co się «’trącasz. 
Wtrącam się, bo muszę, bo ra
da zakładowa sama nie zała
twi. A tu tak jak nas uczy 
tow. Bierut — trzeba się 
wczuć w troski robotnika“ .

Niestety te słuszne głosy kry
tyki nie znalazły żadnego od
bicia w przemówieniu sekreta
rza komitetu zakładowego tow. 
Kempy.

*
Sześć i pól raza większa pro

dukcja przy podwojeniu załogi
— oto dorobek Zakładów im.
22 Lipca osiągnięty mię
dzy I a II Zjazdem PZPR. Do
robek ten będzie się niewątpli
wie powiększał, bo zakłady ma
ją ofiarną załogę i oddany ros
nący aktyw partyjny. Będzie się 
powiększa! pod warunkiem, że 
towarzysze z zakładów nie da
dzą się uśpić sukcesami i że kie
rownictwo organizacji partyjnej 
bardziej wnikliwie niż dotąd bę
dzie wsłuchiwać się w oddolną 
krytykę i wyciągać z niej 
wnioski. K. U.

0 usprawnienie opieki lekarskiej w mieście i na wsi
Na naradzie wojewódzkiego 

aktywu partyjnego Służby Zdro
wia w Białymstoku, 26 bm„ 
wywiązała się ożywiona dysku
sja nad zagadnieniami wypły
wającymi z tez na II Zjazd 
partii.

Dyskutanci mówili o uspraw
nieniu opieki lekarskiej, rozsze
rzeniu sieci placówek leczni
czych i podniesieniu stanu zdro
wotności 'ludności miast i wsi. 
Jak wynika z dyskusji dużą 
Iroskę o zdrowie ludności o- 
kazano w powiecie ełckim. O 
osiągnięciach i planach tego 
powiatu mówił tow. Sztachel- 
ski, kierownik Wydziału Zdro
wia prezydium PRN. — Dzięki 
troskliwej opiece znacznie 
zmniejszyła się śmiertelność 
noworodków, która jest niemal 
dwukrotnie niższa niż średnia 
w skali krajowej. Niemniej po
ważne sukcesy uzyskano w br. 
w uruchomieniu nowych punk
tów leczniczych na terenie 
wiejskim. Zamiast zaplanowa
nych 8 punktów zdrowia, uru
chomiono II.

Realizując uchwały IX Ple

num otwarto punkt zdrowia w 
tartaku na Sybie kolo Etku. W 
pianie przewidziane jest u- 
wzgiędnienie prośby mieszkań
ców osiedli Prostki i Juchy i 
uruchomienie tam żłobków. Dr 
Gajewski i kilku innych towa
rzyszy zwróciło uwagę na spra- 

iwę szpitala chorób zakaźnych 
| w Białymstoku. Dotychczas 
szpital ten nie ma odpowied

n ich warunków, bowiem mieści 
Isię w pomieszczeniu i miejscu 
[nie dostosowanym do potrzeb 
szpitalnych.

Poruszono też sprawę roz
budowy organizacji partyjnej 
Służby Zdrowia. Dotychczas w 
woj. białostockim, w szeregach 
partii mato jest lekarzy i pie
lęgniarek. A przecież każdego 
roku wychodzą ze szkól mło
dzi lekarze i pielęgniarki, 
wśród których jest wielu akty
wistów i członków ZMP, lecz 
po ukończeniu studiów giną oni 
w terenie i organizacje partyj
ne nie nawiązują z nimi kon
taktu.

Tow. Karpiński z Akademii 
Medycznej mówił o przygoto-

jwaniu studentów białostockich 
juo pracy w terenie. Nowoprzy- 
j bywający lekarze niechętnie o- 
¡Jediają się w miastach powia- 
jtowych, a jeszcze mniej okazu
ją  chęci do zamieszkania na 
¡wsi. Przykładem dia nich mo- 
Igą być nauczyciele, którzy w 
I większości, po uzyskaniu dy
plomu, osiedlają się na \y,si. i 
pracują tam przez długie lata.

W dyskusji wskazano, że po
zostały już tylko dwa lata do 
chwili wypuszczenia z biało
stockiej Akademii Medycznej 
pierwszych absolwentów. Trze
ba już obecnie pomyśleć o przy
gotowaniu im mieszkań. Do
pływ nowych s î lekarskich z 
miejscowej Akademii ułatwi 
rozmieszczenie lekarzy na te
renie wiejskim i umożliwi ich 
częsty dojazd do wsi.

Felczer Kęsy z Grodziska w 
pow. siemiatyckim zaprojekto
wał wprowadzenie w lecznic
twie pewnej inowacji, mającej 
na celu usprawnienie opieki le
karskiej nad ludnością wiejską. 
Projekt ten Oparty na doświad

czeniach Związku Radzieckiego 
polega na zorganizowaniu tzw. 
„dzielnicowych dni lecznictwa“* 
Dni takie byłyby kolejno ustala
ne w poszczególnych powiatach 
i gminach, dokąd przyjeżdżali
by specjaliści. Specjaliści wspól
nie z miejscowymi lekarzami u- 
stalaliby diagnozę i sposoby le
czenia, w zawiłych wypadkach 
choroby. Co prawda i obecnie 
do powiatów wyjeżdżają kon
sultanci wojewódzcy, lecz ogra
niczają się oni tylko do pracy 
w placówkach lecznictwa zam
kniętego. Realizacja projektu 
tow. Kęsego zbliżyłaby pcmoc 
lekarską do W'si, zapewniając 
troskliwą opiekę ludności wiej
skiej na miejscu w' powiecie lub 
gminie i zaoszczędziłaby chło
pom czas stracony rta wyjazdy, 
a nieraz i leczenie w' mieście 
wojewódzkim.

Narada wykazała, iż aktyw 
Służby Zdrowia w Białymsto
ku głęboko przejął się wśka- 

jzaniami IX Plenum i ja- 
jsno widzi swoje miejsce w wal
ce o ich realizację.

W. A.

A ndrze j Potiebnia — bo jo w n ik  za wolność
naszą i  waszą

Gdy wracamy rtayślą dó tra
dycji wspólnych Walk Wyzwo
leńczych narodu polskiego i 
bratnich narodów — rosyjskie
go, ukraińskiego i białoruskie
go, walk które zakładały pod 
waliuy nierozerwalnej przyjaż 
ni polsko-radzieckiej — staje 
przed nami, wśród innych szla
chetnych postaci — postać An
drzeja Potiebni.

Staje przed nami jak żywe 
uosobienie serdecznych wię
zów', które łączyły najlepszych 
synów bratnich narodów — bo
jowników rosyjskiego ruchu 
rewolucyjno-demokratycznego i 
polskiego ruchu patriotycznego 
i postępowego, pod sztandarem 
wspólnej walki „Za wolność 
waszą i naśzą“ .

Pod tym sztandarem przed 
z górą dziewięćdziesięciu laty, 
wmlczyl i bohatersko zginął na 
ziemi polskiej Andrzej Potieb
nia, bojownik rewoiucyjno-de- 
mokratycznej organizacji rosyj 
skiej „Ziemia i Wola“ , oficer 
armii carskiej, który stanął u 
boku uczestników powstania 
styczniowego 1863 r.

Naród polski, który toczy! 
wówczas walkę o wyzwolenie 
narodowe, o postęp miał prze
ciwko sobie nie tylko carat. 
Walkę jego starat się zdławić i 
sprzymierzony z caratem rząd 
pruski, przeszkodzić tej w'alce 
starą! się i rząd austriacki i 
Watykan, paraliżowali ją per
fidnymi manewrami dypioma. 
tycznymi i konserwatyści bry
tyjscy i monarchiści francuscy 
na czeie z Napoleonem li i .

Burżuazja Europy zachod
niej, która przeszła na pozycje 
reakcyjne, miała dia walczącej 
Polski jedynie maskę obłudy, 
za którą kryło się zimne wyra
chowanie i wrogość. Toteż Po
lacy nie mogli liczyć na pomoc 
reakcyjnych rządów, zachodnio
europejskich, którym przywód
cy wstecznego * stronnictwa

J. Kowalski

„Biaiych“  hrabiowie Zamojscy, 
książęta Czartoryscy wysługi 
wali się tak wiernie, jak mar
grabia Wielkopolski wysługi
wał się rządowi carskiemu.

Powstanie styczniowe, które 
posiadało doniosłe postępowe 
znaczenie międzynarodowe, mo
gło liczyć jedynie n,a poparcie 
mas ludowych krajów Europy. 
Taką niezawodną sojuszniczką 
polskiego ruchu narodowo-wy
zwoleńczego była mtoda klasa 
robotnicza krajów Europy za
chodniej, Organizując się pod 
sztandarem socjalizmu nauko
wego i skupiając się wokół je
go twórców Marksa i Engelsa, 
manifestowała ona zdecydowi 
nie sw'e sympatie dia powsta
nia Styczniowego i najostrzej 
protestowała przeciwko anty 
polskim machinacjom reakcyj
nych rządów Europy zachod
niej.

Wiernym sojusznikiem pol
skiego ruchu patriotycznego i 
demokratycznego inicjowanego 
i organizowanego przede wsży 
stkim przez działaczy lewicy 
„Czerwonych“  Dąbrowskiego, 
Wróblewskiego, S iera kowsk ie 
go, P;tdleW'skiego — był rosyj
ski ruch rewolucyjno-demokra- 
tyczny i jego wybitni ideologo
wie i przywódcy Hercert, Oga 
riowi, Czernyszewski, Dobrolu 
bow. Rosyjski ruch rewolucyj 
no-demokra tyczny wyrażający 
wyzwoleńcze dążenia chłopstwa 
rosyjskiego, z którym współ
działali rewolucyjni demokraci 
ukraińscy jak Sżewczenko, bia
łoruscy jak Kalinowski — by i 
śmie:telnym wrogiem caratu 
Rticli ten dążył do obalenia rzą
dów carskich, do rewolucji de
mokratycznej a przede wszyst
kim agrarnej, do wyzwolenia 
własnej ojczyzny, podając zara
zem dłoń wszystkim uciskanym

i przez'carat narodom, szczegól
nie walczącemu o swe wyzwo
lenie narodowi polskiemu.

Czernyszewski, który nawo
ływał chłopów rosyjskich, by 
szykowali się do walki z bro
nią w ręku przeciw caratowi, 
służył zarazem radą i pomocą 
jednemu z czołowych współ
organizatorów lewicy „Czerwo
nych“  i powstania styczniowe
go Zygmuntowi Sierakowskie
mu. Opracowany przez Ogario- 
wa przy udziale Hercena i in
nych rewolucyjnych demokra
tów rosyjskich — plan ogólno
krajowego powstania zbrojnego 
chłopstwa i rewolucyjnych 
wojsk przeciw caratowi, prze
widywał aktywny udział w tym 
powstaniu narodu polskiego. 
Hcrćen i Ogariow zawarli w r. 
1862 znane porozumienie z 
przedstawicielami Centralnego 
Komitetu Narodowego rta czele 
z Padlewskim w sprawie współ 
działania rosyjskiego ruchu re
wolucyjno - demokratycznego z 
polskim ruchem wyzwoleńczym 
— porozumienie przewidujące 
przygotowanie wspólnymi siia- 

jtni walki przeciwko caratowi.
[ Porozumienie to potwierdzone 
następnie w toku pertraktacji 
między Padlewskim a Komite
tem Centralnym „Ziemli i Woli“ 
w Petersburgu — znalazło swój 
wyraz w szlachetnej postawie 
bojowników rewolucyjnej demo
kracji rosyjskiej w czasie po
wstania styczniowego, w szcze. 
gólności w bohaterskiej posta
wie Potiebni.

Andrzej Afanazjewicz Potieb
nia z pochodzenia Ukrainiec, 
już za miodu, jako wychowa
nek konstantynowskiego kor
pusu kadetów w Petersburgu 
znalazł się pod «'pływem re
wolucyjnych idei Hercena, Oga.

rięwa i Czerny szewskiego. 
Wstąpi! on na drogę zdecydo
wanej walki przeciw caratowi
0 wolną, demokratyczną Rosję
1 Ukrainę, o wyzwolenie naro
dów uciskanych przez carat i w 
tym również Polski. Jeszcze 
podczas pobytu w korpusie ka
detów', Potiebnia, jeden z przy
szłych bojowników rewolucyjnej 
demokracji rosyjskiej, wspótbu- 
downiczych i czołowych działa
czy „Ziemli i Woli“  — zazna
jomi! się z Jarosławem Dą
browskim, również wychowan
kiem tego korpusu, płomiennym 
patriotą, przyszłym przywódcą 
rewolucyjnej demokracji pol
skiej, czołowym działaczem le
wicy „Czerwonych“ . Więzy ser
decznej przyjaźni związały obu 
bojowników.

Służąc następnie w' począt
kach lat sześćdziesiątych we
spół z Jarosławem Dąbrów 
skim jako oficer wojsk carskich 
w Warszawie — stal się Po
tiebnia głównym organizato 
rem wojskowej organizacji 
„Ziemli i Woli“  w Królestwie 
Polskim. Organizacja ta pro
wadziła szeroką akcję wśród 
oficerów i żołnierzy rosyjskich, 
by ich zmobilizować do walki 
z rządem carskim. Wzywała 
ich ona, by z chwilą wybuchu 
powstania narodowego w Pol
sce, skierowali broń przeciw 
satrapom carskim, by udziela 
jąc pomocy powstaniu,» toro
wali własnej ojczyźnie, ludo
wi rosyjskiemu drogę do wol- 
ności.

W liście skierowanym do 
Hercena dnia 7.VI. 1862 r., a 
opublikowanym następnie w 
„Kolokoie“ —Potiebnia pisał tnie 
dzy innymi: „Zbliżyliśmy się 
tak dalece do patriotów pol
skich, że- w każdym wypadku 
weźmiemy b e z p o ś r e d n i  
udział w powstaniu polskim.."

Gdy z rozkazu władz car
skich zostali rozstrzelani \v 
Modlinie rewolucyjni oficero
wie rosyjscy Arnhoid i Śliwic- 
kij. serdeczni przyjaciele na
rodu polskiego — Potiebnia 
stal się wraz z Jarosławem 
Dąbrowskim jednym ze współ
organizatorów zamachu na sa
trapę carskiego hrabiego Lfi- 
dersą, który zatwierdzi! wyrok 
śmierci rta Arnholda i Sliwdc- 
kjego.

Potiebnia bierze udział w 
londyńskich pertraktacjach mię
dzy Hercenetrt i Ogariowern z 
jednej a przedstawicielami 
Centralnego Komitetu Narodo
wego ha czele z Padlewskim 
z drugiej strony, w toku któ
rych omówiono również spra
wę współdziałania rewolucyj
nych kół -wojsk carskich z pa
triotami polskimi w ramach 
przygotowań do «'spólnegó 
wystąpienia zbrojnego.

Po powrocie z Londynu, Po
tiebnia rozwija w Warszawie 
w' warunkach nielegalnych go
rączkową działalność, celem 
wzmocnienia i rozwinięcia 
działalności rewolucyjnej orga
nizacji wojskowej, mimo, iż 
szpicle carscy dosłownie dep 
cą po pietach. „Sytuacja 
moja — pisze wówczas do 
Hercena — staje się coraz 
trudniejsza, polują po prostu 
nu mnie".

A gdy powstanie stycznió- 
we, dzięki niezmordowanej 
działalności lewicy „Czerwo
nych“  wybuchło, Potiebnia po 
ponownym spotkaniu z Herce- 
rtetn i Ogariowern wraca do 
Polski, by przyłączyć się do 
pótystania na czeie oddziału 
rewolucyjnych oficerów i żoł
nierzy rosyjskich. W tej spra
wie Potiebnia chciał się poro
zumieć z utworzonym z inicja- 
tyWy „Czerwonych“ Rządem 
Narodowym. W chwili jednak 
gdy . wrócił do Polski, kierow
nictwo powstania dzięki intry
gom „Białych“ , popieranych 
przez konserwatywną dyploma
cję zachodnio-europejską —-

dostało się w ręce rodzimej re
akcji i wysuniętego przez nią 
na stanowisko „dyktatora“  — 
nieudolnego generała Langie
wicza, „B ia li“  odnosili się jak 
wiadomo że zdecydowaną nie
chęcią do rewolucyjnej demo; 
kracji rosyjskiej, do współpra
cy z tym wiernym, natural
nym Sojusznikiem narodu pol
skiego. Potiebnia zmuszony w 
nowowytworzoiiej sytuacji do 
pertraktowania z „dyktatorem“ 
—- tym niemniej udał się do 

| obozu Langiewicza, by dopro- 
’ wadzić do końca sprawy sfor
mowania rewolucyjnego od- 
dziaiu rosyjskiego, który miai 
walczyć u boku polskich sil 
powstańczych.

Potiebnia przybył do obozu, 
który znajdował się wówczas 
w okolicach Olkusza w chwili, 
gdy trzy kolumny wojsk car
skich nacierały na połączone 
oddziały Jeziorańskiego, Cza
chowskiego i Langiewicza. M i
sja Potiebni jak świadczy o 
tym jego ostatni list z dn. 30TIII. 
1863 r. natrafiła na poważne 
trudności. Postanawia jednak 
pozostać, by kontynuować swe 
wysiłki, walcząc zarazem u 
boku powstańców. Gdy oddzia
ły powstańcze ustępując przed 
wojskami carskimi wycofały się 
z Pieskowej Skaty do rmastećz 
ka Skala, doszło na cmentarzu 

I tego miasteczka do trzygodtin- 
11tej bitwy z wojskami carskimi. 
I podczas której zginął Andrzej 
i Potiebnia.
| „ Potiebnia tego dnia późnym
j Wieczorem — czytamy w „Pa
miątce dla rodzin polskich“  — 

j z rewolwerem w ręku prowa
dził kosynierów do miasteczka 
Skała i Wdrapując się na mary 
ogradzające cmentarz, kuta w 
pierś ugodzony, poległ śmier
cią walecznych. Był to dzietny 
obrońca wolności... Rosjanin 
gorąco losem Polski zajęty".

„ Rylem przy jego zgonie — 
pisze w swych pamiętnikach' 
generał Antoni Jeziorański — 
umierał spokojnie. Ostatnie je
go słowa były: niech Bóg was

wspiera w walce przeciw tyra
nom".

Tak zginął Za wspólną spra
wcę wyzwolenia Rosji, Ukrainy 
i Polski bohaterski Andrzej Po
tiebnia. uosobienie męstwa i 
szlachetności rosyjskiego ruchu 
rewolucyjno - demokratycznego.

„ Rosja — pisał Hercen - -  
nie mogła złożyć na płonącym 
ołtarzu Polski bardziej czystej, 
pełnej zaparcia ofiary odkupie
nia".

,,Dajcie sobie wzajemnie sło
wo — pisał o Potiebni Ogariow 
zwracając się do rewolucyjnej 
młodzieży rosyjskiej — że bę
dziecie kontynuować jego dziw 
to".

Andrzej Potiebnia nie był jak 
wiadomo jedynym oficerem ro
syjskim, który spełniając swój 
rewolucyjny obowiązek walczy! 
i zginą! tt boku powstańców W 
1863 r. Widzimy obok rtiego i 
oficera Krasnopiew'cowa. człon
ka organizacji „Ziemia i Wola“ 
sztabs-kapitana Matwieja Bez- 
kiszkina, oficerów Miirofańa 
Podchalużina. Jakuba Lewki- 
na, widzimy żołnierzy Iwana 

| Pawłowa, Piotra Riahkina, Am 
! drzeja Stoiarowa, Pawdą Kttź- 
j piecowa, Stiepana LoskutOwa.
! Waśitia Ałirosniczenkę. Sierg:e. 
[ja Bubnowa i dziesiątki innwch j 
żołnierzy Rosjan. Ukraińców, 

[Białorusinów, którzy przeszli | 
! na stronę powstańców i zginę'! i 
i bądź na polu walki, bądź 
[rozstrzelani przez oprawców 
[carskich Dziś znamy około stu 
¡nazwisk roseiskieb żołnierzy i 
[oficerów', których krew, ser 
i dećzna krew' braci, przelana we 
[wspólnej walce ze \vspólnvm 
wrogiem zrosiła ziemię polską 
w latach 1863— 1864.

Krew' ta nie była przełanś 
daremnie. Rewolucyjna demo
kracja rosyjska i jej wielcy w o
dzowie Czernyszewski i Hercem 
Ogariow i Dobrolubow przygo- [ 
towali grunt do działalności ró j 
syjskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, do działalności 
założonej przez Lenina sław- 

1 pej partii bolszewickiej, która 1

poprowadziła masy pracujące 
Rosji do największej w dzie
jach rewolucji — Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej. Rewolucja Paź
dziernikowa i powstały w rezul
tacie jej zwycięstwa Związek 
Radziecki, utorował również 
polskim masom ludowym dro
gę do wyzwolenia narodowego 
i społecznego.

Jak ongiś krew Potiebni i je
go towarzyszy — tak po latach 
kilkudziesięciu zrosiła ziemię 
polską krew dziesiątków i setek 
tysięcy żołnierzy radzieckich, 
niosących wolność narodowi 
polskiemu, który u boku naro
du radzieckiego walczył o sw'e 
wyzwolenie.

Dziś Polska Ludowa, która 
wstąpiła w 10-ty rok swego ist
nienia, utrwala swą niepodle
głość, buduje socjalizm, walczy 
o systematyczne podnoszenie 
poziomu życia materialnego i 
kulturalnego mas pracujących 
w oparciu o ich twórczy wysi
łek, w oparciu o przyjaźń i po
moc potężnego Związku Ra
dzieckiego, czołowego oddziału 
Wielkiego obozu socjalizmu i 
demokracji.

Dopiero obecnie po latach 
90-ciu w warunkach Polski 
Ludowej, ludność woj. kra
kowskiego mogta zlożvć hołd 
pamięci Andrzeja Potiebni 
przewożąc jego szczątki wraz 
zj szczątkami powstańców pol
skich do Pieskowej Skały i u- 
mieszczając na ich wspólnym 
grobie płytę z napisem głoszą
cym chwalę rewolucyjnego de
mokraty rosyjskiego Andrzeja 
Potiebni i jego polskich towa
rzyszy broni, bojowników „Za 
naszą i Waszą wolność“ .

Do tego hołdu przyłącza się 
caiy naród polski. Chyli on gło
wę przed, szlachetną postacią 
Andrzeja Potiebni, przed posta’- 
ciarni dziesiątek t setek tysięcy 
najlepszych synów narodu ro
syjskiego, ukraińskiego i 
Wszystkich narodów radziec
kich, którzy ofiarnie walczyli t 
?.ginfli w bohaterskiej walce qt 
wyzwoleni« naszego narodu.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dużo lub nic

Zaopatrywanie mieszkańców j szeni byli kupować je na wol- j 
Płocka w artykuły konsumcyj- | nym rynku, płacąc częstokroć' 
ne na ogół_ jest dość dobre, i wysokie ceny. Wreszcie w koń- si
z nabiałem jednak nie zawsze | cu października do sklepów w | tropolii o 12 tysięcy kilome- 
jest w porządku, szczególnie je -| Płocku zaczęto dostarczać ma-itrów. Lecz echa niepowodzeń 

zaopatrywanie I sto całymi beczkami. Jak nn 
Płock

O t w a r t y m i  o c z y m a
(Francuski miesięcznik ..Fes Temps Modernes“ o „brudnej Hojnie“)

Wojna w Indochinach toczy 
się na froncie odległym od me-

ii chodzi o
sklepów w mleko i masło.

Mleko do sklepów dostarcza- i nie. 
na jest często około godz. 7, j

klęsk francuskiego korpusu 
zbyt obfite zaopatrzę- i ekspedycyjnego odbijają się w 

I społeczeństwie francuskim, któ-
Po kilku dniach masło było! rego poszczególne warstwy 
ż nieświeże. | rzecz prosta poza garścią mo-
Czyż odpowiedzialni za za- j nopoiistów i spekulantów, gra-

¡ biących bogactwa Wietnamu i

gdy wielu mieszkańców udaiojjuż nieświeże, 
się już do pracy. Są wypadki,
że mleko jest nieraz skwaś- i istniałe fakty dystrybutorzy ni
nmie i nie nadaje się do użyt-1 powinni byli pomyśleć przy i żerujących ha znaczonych krwią
ku, jak to miało miejsce w kil- I rozprowadzaniu masta, aby we i dostawach wojennych' — roż
ku sklepach w dniu 2 listopada j właściwym czasie i w odpowie- j maicie na to reagują, ale

i dniej ilości dotarło ono do kon-! wszystkie, wychodząc z
! sumenta? ''

ZYGMUNT KACZOROWSKI

wszelką niezależną \ „w  ostatecznym rachunku ope- j których włosy stają dęba. Lecz 
zagraniczną. Im bar- j racja stała się nieopłacalna dla 1z tą różnicą, że po stronie

1 Wietnamu bitwy obronne i

ne i...
politykę
dziej ta wojna się przecią-\ francuskiej gospodarki, która w 
ga, tym dalsze wydaje się jej razie niemożliwego zresztą zwy-
akoiiczenie, tym bardziej sta

je się ona niedorzeczna, absur
cięstwa, nie potrafiłaby przez 
długi czas z Ińdochin wy-

dalna i beznadziejna dla kolo- pompować tyle, ile „zainwe- 
nizatorów francuskich. Cóż stowano" w ciągu 7 lat woj- 
więc dziwnego jeśli bardziej j ny. Odpada więc „ argument“ 
trzeźwo myślący intelektualiści ekonomiczny — ciągnie autor

br.
Przez pewien czas brak by

ło w październiku masła mle-' 
Czarskiego. Konsumenci zmu-

zaczynają szukać przyczyn klę
ski wojsk francuskich, badać 
cele wojenne każdej strony, za
stanawiać się nad trudną za

roi- j gadką: „dlaczego maty i słabo

Płock
| nych założeń coraz bardziej się j uzbrojony naród, budzący się 
i Drzekonuia. że należy te woine i r lo  ■ynrin  it><cł rei e t n n io  h r n n ić

Lekarz zakładowy ma szerokie pole do działania
Wśród robotników zatrud

nionych na budowach podleg
łych Poznańskiemu Przemysło
wemu Zjednoczeniu Budowla 
nemu lekarz zakładowy dr 
Henryk Tyborski jest popular
ny i ceniony.

Działalność jego nie ograni-!
cza
chorych i udzielania im porno' 
cy lekarskiej,*bierze on również 
udział w naradach roboczych, 
wygłasza pogadanki na tematy 
medyczne, odwiedza pracowni
ków w ich mieszkaniach itp.

Dr Tyborski, niezależnie od 
tego, że przyjmuje w 
nym Ośrodku Zakwaterow 
dojeżdża do miejsc p: 
na budowę „Pomet“ , fabryki 
maszyn żniwnych, TOS, gdzie i ców“ .

czy nogę. Z braku rękawic przy 
niektórych cięższych pracach, 
robotnicy kaleczą sobie ręce itp.

By zapobiec tym wypadkom, 
trzeba wspólnym wysiłkiem 
pracowników i kierownictwa 

| budowy usunąć przyczyny zła.. 
Są przecież budowy, na któ

:ę tylko do przyjmowania rych ijość wypadków i związa-
nej z tym absencji chorobowej 
jest. znikoma, jak np. budowa 
Czerwonak lub TOS.

Dr Tyborski wypowiedział 
walkę „chorym z urojenia“ , któ
rzy zwolnienia lekarskie uwa-

przekonują,
| zakończyć.
| Inicjatorzy i zwolennicy I 
¡ohydnej wyprawy przeciw wol- j 
nościowym dążeniom narodu 
wietnamskiego zbierają dziś w 
wyniku 7 lat wojny gorzkie 
owoce klęsk militarnych i poli
tycznych nie tylko w Indochi
nach lecz również w samej 
Francji.

Do tych gorzkich owoców o- 
bok gniewu klasy robotniczej 
należą głębokie procesy zacho
dzące w umysłach najszerszych

tę wojnę j do żucia , jest w stanie bronić 
się przed wojskami wielkiego 
i uprzemysłowionego państwa 
i nawet zadawać mu bolesne 
Cięgi?"

Odpowiedź na te pytania da
je seria artykułów pisanych 
m. in. przez autorów, którzy czy 
to w mundurze wojskowym czy 
to w cywilu spędzili pewien 
czas w Indochinach.

„Po co to wszystko?“
Czy członkowie rządu francu

skiego potrafiliby odpowiedzieć
warstw ludności, a zwłaszcza ¡ jasno i niedwuznacznie na po- 
tej części inteligencji fran- j wyższe pytanie, postawione im 
cuskiej, która w pierw-1 nie przez komunistę lecz przez 
szych tatach po drugiej wojnie \ człowieka o przekonaniach

kowców“

udziela potrzebującym pracow
nikom pomocy lekarskiej 
zwraca uwagę na warunki w 
jakich pracują.

W związku z tym, lekarz 
stwierdza, że ilość wypadków 
mogłaby być mniejsza, gdy
by kierownictwa budów więcej 
uwagi poświęcały bezpieczeń
stwu i higienie pracy. Np. nie 
powyciągane gwoździe z desek 
rozrzuconych na placu, powo
dują często, że robotnik kale-

,,poniedziałków- j cuski, by’ Francja bez względu 
| na upust krwi i olbrzymie stra- 

W najbliższym czasie lekarz ty materialne, kontynuowała 
i j zamierza .wprowadzić na Za- j wojnę w Indochinach, spowodo- 

| Madzie szkolenie ratowników i wał w wyżej wspomnianych ko- 
! zdrowia. Dr Tyborski przepro-; lach francuskiej inteligencji 
i wadza przy udziale społecznej j prawdziwy wstrząs psychicz- 
i komisji kontroli, inspekcję ny. Jednym z objawów tego 
| punktów usługowych OZR, jak j wstrząsu jest niewątpliwie ewo- 
: stołówki, bufety itp. Jego uwa- ; lucja polityczna literatów i pu- 
| gi i zalecenia pomogły kierów-1 biieystów grupujących się wo-
nictwu usunąć wiele niedociąg
nięć.

STANISŁAW KUBIAK 
Poznań

Ukazał się nr ll|53 „Nowych Dróg“
Artykuł wstępny — Szeroko f Stefan Ktihl — Państwowe i j 

rozwinąć dyskusję przedzjaz. jgminne ośrodki maszynowe] 
dową. (dźwignią wzrostu produkcji

Stefan Jędrychowski — Kra
je demokracji ludowej w walce 
o szybsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących.

J. Kronrod — Spożycie maso
we w ustroju socjalistycznym.

Julian Finkelsztein — Poli
tyka, która przeciwstawia się 
dążeniom narodów.

Grzegorz Bolesławski — Kon
gres jedności ruchu zawodo
wego.
PRZED M ZJAZDEM PZPR

(artykuły dyskusyjne) 
Bronisław Minc — W spra

wie nowego rozstawienia sił w 
gospodarce Polski Ludowej.

rolnej i socjalistycznej przebu
dowy wsi.

R. Piotrowski i A. Wolski —
O dalszy, szybszy rozwój bu
downictwa mieszkaniowego.

Z ŻYCIA PARTII
Jerzy Pryma — O kolegial

ności w pracy instancji partyj
nych województwa warszaw- 
; skiego.

RECENZJE 
I BIBLIOGRAFIA

„Państwo i Prawo“  (rec. J. 
I Mir).
■ Listy i odpowiedzi.

, kói miesięcznika „Les Temps 
j Modernes“ , redagowanego 
I przez znanego pisarza Jean- 
I Paul Sartre‘a. Ostatni numer 
' pisma „Les Temps Modernes“. 
poświęcony jest rozważaniom 

I nad wojną w indochinach.
Wstępny artykuł redakcyjny 

stwierdza między innymi:
„Francja, żyjąca w pokoju, 

powoli umiera z powodu woj
ny, toczącej się daleko od jej 
terytorium. Na froncie giną 
je j synowie, jej kapitały i 
bogactwa. Ta otchłań indo- 
chińską wchłania rusztowania 
domów, które można by było 
wznieść, fabryki, zapory wod-

nia, że raczej nie. Autor 
stara się wykazać, że im 
dłużej „brudna wojna“ się 
przeciąga, im bardziej staje się 
ona kosztowna, tym bardziej 
dalsze kontynuowanie jej staje 
się absurdalne nawet z punktu 
widzenia materialnych intere
sów kapitalistów francuskich. 
Zdaniem autora artykułu kla
syczny system ekonomiki wy
zysku kolonialnego w indochi
nach jest już w obecnych wa
runkach wykluczony.

Na miejscu tego systemu — 
pisze dalej Henri Moscat zo
stała tylko „ekonomika likwida
cji oparta o szmugieł piastrów, 
o nadmierną eksploatację 
bogactw naturalnych najłatwiej 
dostępnych i o stały przelew 
pieniądza z budżetu francuskie-

dalej — i  zostaje „argument 
ideologiczny". Francja — pro
klamują zwolennicy wojny — 
bije się w Indochinach w inte
resie „wolnego świata".

Za pojęciem „wolny świat“ 
kryje się jednak, jak stwierdza 
znany poeta Louis de Ville- 
fosse jarzmo amerykańskie. 
Udział USA w handlu za
granicznym Ińdochin podsko
czył z 20 proc. w 1934 
roku do 40 proc. w 1950 r. 
Większość kapitałów z przed
siębiorstw francuskich płynie 
coraz szerszym potokiem do 
banków Wall Street. Dzięki kre. 
dytom i dostawom broni, sztab 
francuski zamienia się w zwy
kły pododdział sztabu amery
kańskiego. Jeśli dalej tak pój
dzie, to Indochiny (oczywiście 
część niewyzwółona) mogą się 
stać kolonią amerykańską. ...Tak 
czy inaczej będziemy przegra
ni — myślą z goryczą francu
scy kolonizatorzy.

Jak hitlerowcy we Francji
A jak czują się w Wietnamie 

żołnierze „korpusu ekspedycyj
nego“ ?

Oto co czytamy w arty
kule pt. „W 'wątpliwej watce“ . 
„Francuz, w Indochinach jest na 
każdym kroku otoczony zdecy
dowanymi wrogami i podejrza
nymi' przyjaciółmi. Zupełnie jak 
hitlerowcy podczas okupacji 
we Francji... 1 Vi.el-M.inh jest 
wszędzie — i  moralnie i f i 
zycznie".

Niejednokrotnie autorzy cza
sopisma porównują sytuację 
Francuzów' w Indochinach z 
sytuacją Niemców we Francji 
w latach okupacji. To porówna-

związane z nimi trudy i cier
pienia są znoszone ze świado
mością, którą daje wiara w 
słuszną sprawę wyzwolenia na
rodowego. Żołnierze korpusu 
ekspedycyjnego, otoczeni wrogo
ścią i gniewem ludności, dręcze
ni strachem przed nagiym okrą
żeniem przez oddziały ludowe, 
są mimo to pełni podziwu i 
szacunku dla wytrwałości i bo
haterstwa Wietnamczyków.

2e takie morale jest począt
kiem końca każdej armii zabor
czej i główną przyczyną jej 
klęski nie jest tajemnicą dla ni
kogo. Problem źródeł przewagi 
moralnej demokratycznej armii 
wietnamskiej jest rozważany w 
większej i wnikliwej pracy pt. 
„Armia Ludowa“ . Jaki by nie 
był faktyczny stosunek sił i 
przewaga techniczna korpusu 
ekspedycyjnego—to armia, któ
ra nie wie po co jej się każe 
umierać, nie potrafi wytrzymać 
na diuższą metę zmagań z naro
dem walczącym o niepodległość 
i wolność. Do takiego wywodu 
doszli autorzy tego artykułu 
Guy de Chambure i Jean Salo
mon , na podstawię faktów za
obserwowanych w Chinach, Ko
rei i Wietnamie.

Jeden z artykułów zawiera 
również analizę strategii sztabu 
francuskiego, jej nierealnego 
charakteru. Polega ona na tym, 
że kolonizatorzy chcą stosować 
amerykańską zasadę „Azjaci 
walczą przeciw Azjatom“  i „re
krutują“  wśród ludności wiet
namskiej najmitów dla mario
netkowych wojsk Bao-Daia. Ta
ka rekrutacja, która.jest faktycz. 
ną łapanką, kończy się oczywi
ście tym, że większość żołnierzy 
przechodzi niebawem na stronę 
armii ludowej wraz z uzbroje
niem. Takim samym bankru
ctwem kończy się stosowanie 
taktyki „partyzanckiej“  przez 
sztab francuski., „Koniec koń
ców — pisze Louis de Ville- 
fosse — niektórzy _ z na-me jest bardzo wymowne.

—:‘ kszóść narodu, -, . .- . . .  . , .czytamv -—I sobie, ze różnica między siłami
arazo . V ' , ™ ;  szych generałów uświadomili ,iOlbrzymia większość narodu j „J;,.... : A

wietnamskiego
go do kapitałów prywatnych \ jest zgrupowana w Republicej 
uciekających zresztą zagrani- I Demokratycznej, której broni
cę .

Mówiąc o olbrzymich su
mach, jakie pochłania wojna 
przeciwko Wietnamowi, autor 
dochodzi do konkluzji, że

krwią i. pracą".
\ Wojna jest trudna, cięż
ka: każdy kto brat w niej 
udział — czytamy — może opo
wiedzieć dziesięć przeżyć, od

Nowe książki
Armia Radziecka nasz (Żydowski Instytut Historyczny.

przyjaciel i sojusznik. W vd ¡Warszawa 1953. Str. 344. N. 
Ministerstwa Obrony Narodo-' kład: 5.000 egz. Cena zł. 10. 
wej. Warszawa 1953. Str. 326 
Nakład: 10:000 egz Cena: zl.
25,50.

Lucjan Malinowski: Powie
ści ludu ną Śląsku. Wydawni
ctwo Literackie, Kraków 1953 
Str. 256, Nakład: 10.000 egz 
Cena: zl 12.—

B. Mark: Powstanie w getcie 
warszawskim ria tle ruchu opo 
ru w Polsce. Geneza i przebieg

Władysław Rymkiewicz: Ry
cerze t ciury. Powieść histo 
ryczna. Wyd. Ministerstwa O 
brony Narodowej, Warszawa 
1953. Str. 292. Nakład: 8.000 
egz. Cena: zl. 10.—

Lucjan Wolanowski: Prze- | 
ważnie o ludziach. Zbiór repor 
taż\'. „Czytelnik“ , Warszawa 
1953. Str. 272. Nakład: 6.000 
egz. Cena zl. 7,60.

Szeroko reklam ow ane przez w ładze francuskie  „o fen syw y" w  W ietnam ie kończą się z regu
ły  porażką francuskiego korpusu ekspedycyjnego. Na zdjęciu : oto ludobójcze m etody im pe

r ia lis tó w  francusk ich  — któ rzy używ ają bomb napa lm ow ych przeciw ko ludności.

francusko-baodajskimi, a siłami 
Wiet-Minhu wypiydia z rewolu
cyjnego charakteru tych ostat
nich. Zęby natchnąć pierwszych 
tą żarliwością, której nie po
siadają i żeby ich zrobić bar
dziej ruchliwymi — nie wystar
czy ich przemianować na od
działy partyzantów". Autor ze 
złośliwą ironią stwierdza, że 
generałom francuskim nie za- 

I świtała w głowie ta prosta 
i myśl, że cala różnica między 
| armią ludową a korpusem eks- 
; pedycyjnym i wojskami Bao- 
’ Daia polega na tym, że pierwsi 
biją się u wielką i święta spra
wę, sprawę wolności i niepodle
głości swego ujarzmionego kra
ju, podczas gdy drudzy są żoł
dakami grabieżczej armii odda
jącymi swą krew i życie temu 
kto więcej płaci.

Dokumenty, materiały, roz
ważania i wnioski zawarte w 
specjalnym numerze „Les Temps 
Modernes“  dają bogaty obraz 
„brudnej i gnijącej wojny“ , 
obraz ilustrujący jej kry
zys, który pogłębia się z każ
dym dniem i z każdą nową po
rażką najeźdźczej armii.

ADAM RAYSKI

W  S T O L I C Y
H o  c s ie c S S u  B i e l a n y

W ostatnich dniach brygady | nych. Staną one wzdłuż al. 
robotnicze Zjednoczenia Bu Zjednoczenia, 
downictwa Miejskiego nr I roz j Plan robót przewiduje, że 
poczęty prace ziemne i wyko- j większość z nich zakończona 

I nywanie fundamentów pod i 1 i będzie w stanie surowym w 
i dalszych budynków mieszka!-! początkach przyszłego roku. (js)

Walne zebranie dziennikarzy stołecznych
(f) W dniach 28 i 29 hm 

odbyło się w Warszawie wal
ne zebranie dziennikarzy od
działu warszawskiego Stowa
rzyszenia Dziennikarzy Pol
skich.

W czasie obrad przewodni
czący żarz. Gl. Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich — red 
Henryk Korotyński wygłosił 
referat na temat niektórych za
gadnień pracy dziennikarskiej 
w świetle uchwal IX Plenum 
KC PZPR i aktualnej sytuacji 
politycznej.

W dyskusji nad referatem 
zabrało glos kilkudziesięciu 
dziennikarzy.

Walne zebranie dokonało wy
boru władz oddziału warszaw
skiego Stowarzyszenia Dzien
nikarzy oraz wyboru delegatów 
na zjazd krajowy dziennika* 
rzy.

W czasie obrad kierownik 
Wydziału Prasy i Wydawnictw 
KĆ PZPR Stefan Staszewski 
wręczył odznaczenia państwo
we przyznane przez Radę Pań
stwa za zasługi w pracy za
wodowej.

K rz y ż  K a w a le rs k i O rd e ru  O d ro 
dzen ia  P o ls k i o trz y m a ł M ie c z y s ła w  
R óg -S w io s tek  (C liło p s k a  D rog a ), 
z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i u d e k o ro 
w an i z o s ta li: W ło d z im ie rz  D z ię c io - 
ło w s k i (E xp ress  W ie czo rn y ), Jó z e f 
H u rw ie  (P ro b le m y ), L id ia  K a sm an  
(A g e n c ja  R o b o tn icza ), E r y k  L ip iń 
s k i (S z p ilk i) , M ic h a ł Ł u c k i (P rz y 
ja ź ń ) i Z b ig n ie w  M itz n e r  (S z p ilk i) .

S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i ude 
k o ro w a n i z o s ta li: H e n ry k  B a r tu z i 
(T ry b u n a  L u d u ), F ra n c iszka  Fedo
ro w ic z  (P rz y ja c ió łk a ) , M a ria  K r o -  
p iw n ic k a  , (P rz y ja c ió łk a ) , A b ra m  
K w a te rk o  (F o lk s  S z tym e ). J e rz y  
O lb ry c h t (S z tandar M ło d y c h ). K r y 
s tyn a  O bozow icz  (S z ta n d a r M ło 
d ych ), M iro s ła w a  P a rz y ń s k a -W ó j-  
c ic k a  (Z y c ie  W a rsza w y). S ta n is ła w  
R o th e r t (Ż y c ie  W a rsza w y), Jó z e f 
R ó lka  (T ry b u n a  L u d u ), J e rz y  So
le c k i (S p ó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a )  
o raz  F e lic ja  S tru m iń s k a  (K o b ie ta
1 Z yc ie ).

B rą z p w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i ude 
ko row a n a  zosta ła  Róża J u rk ie w ic z  
(S z ta n d a r M ło d y c h ).

W ręczone  z o s ta ły  ró w n ie ż  u fu n 
d ow ane  p rzez Z a rząd  G łó w n y  S to 
w a rzysze n ia  D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  Z a rza du  G łó w 
nego RSW  ..P rasa“  — d o ro czn e  n a 
g ro d y  im . J u lia n a  B ru n a  d la  m ło 
d ych  d z ie n n ik a rz y . P ie rw szą  n a 
grodę w su m ie  4 tys . z ł o t rz y m a ł 
Je rzy  O lb ry c h t  (S z ta n d a r M ło d y c h ) , 
t r z y  d ru g ie  n a g ro d y  — w  s u m ie  
3 tys . z ł każda o t r z y m a li :  K a z i
m ie rz  B la h ij  (G łos S zcze c iń sk i), 
Ire n a  B e d n a re k  (T ry b u n a  R o b o tn i
cza) o raz  R yszard  H a jd u k  (T ry b u n a  
O p o lska ): t r z y  n a g ro d y  trz e c ie  po
2 tys . z ł każda o trz y m a li:  S te fa n  
S k ro b is ż e w s k i (S z ta n d a r M ło d y c h ), 
J e rz y  B a ra n o w s k i (T ry b u n a  O p o l
ska), o raz  Tadeusz J a c k o w s k i (Ż y 
cie  W a rsza w y). (P A P )

TFyśc ig ... h r  a  kn  ro  bó w
Trzeba  m ieć napraw dę nie by

le ja k ą  cierpliw ość, aby skom 
pletować la ta rkę  kieszonkową, Do 
opraw ek produkow anych przez 
Gdańską Fabrykę  Opakow ań B la 
szanych, naw et siłą upychana  
bateria  nic chce sie zm ieścić. A 
jeże li ju z  uda się kom u tego do
konać. to ty lk o  po to, żeby się 
przekonać, że by ł to darem ny w y 
siłek. La ta rka  się świeci bez 
p rzerw y  f n ie daje się zgasić, 
albo wcale sie nie pali

Jest jeszcze Jedna fa b ryk a  pro
duku jąca opraw ki do la tarek  — 
Częstochowska Fabryka  W yrobów  
Blaszanych. Trzeba oddać spra
wiedliwość — pracow nicy te j fa 
b ry k i robią wszystko, aby w y 
roby ich w niczym  nie ustępowa
ły tym  pierw szym .

W  w ielu  opraw kach gw in t nie 
pasuje do żarów eczki. A ponie
waż gw in t tak i Jest całk iem  nie
przyda tny . w n iektórych  op raw 
kach gw in tu  wcale nie ma. Ale 
i to nie Jest najgorsze Zle  zm on
towane części wcale nie pasują 
do siebie. Poza tym  po zm onto
waniu okazuje się, że umieszczo
na w oprawce b a te ry jka  nie kon
ta k tu je

O p ra w k i są złe. A le  producenci

są innego zdania. A by  o ty ra  
przekonać sprzedawców z P D T  na  
Pradze, specjalnie p rzy jecha li z 
Częstochowy przedstaw iciele fa 
b ry k i, przywożąc ze sobą swoje  
własne b a te ry jk i Te istotn ie pa
sowały do opraw ek I udało się 
nawet zm ontować praw id łow o pa
lącą się la ta rkę , a le ... b a te ry jk i 
takie  są ty lk o  w częstochowskiej 
fabryce.

Jeśli napraw dę c ie rp liw y . czy  
uparty  k lien t z te j powodzi b ra - 
koróbstwa dobierze sobie la ta rk ę , 
to i tak niedługo trw ać  będzie 
jego uciecha Postarały się luft 
o to Zak łady  W ytw órcze  Lam p  
Żarow ych w Pabianicach W ypro 
dukowane przez te zakłady żaró
weczki ju ż  w czasie spraw dzania  
na stoisku przepala ją  się lub pę
kają  e fektow nie  Jak m yd lane  
bańki.

Pewnie, że to trochę trudno na 
odległość przew idzieć rozm iar  
opraw ki do żaróweczek, w ielkość  
bate rii, lub rozm iar poszczegól
nych części opraw ek. M ożna  
w praw dzie  n iektóre  szczegóły usta
lić m iędzy sobą, ale w idać produ
centom prześcigającym  się w bra - 
koróhstw ie nie w ydaje  się to ko
nieczne. (kw )

R A D I O
W T O R E K  1 G R U D N IA

Program  1 — na fa li 1322 ns
P ro g ra m  d n ia  6 06, 15 2ij. W ia do 

m ości 5 05, 6.00, 7.00. 7.55. 12.04, 16 00. 
20 00 23 00

5 7 0 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 S w o j
s k ie  m e lo d ie . 6 10 K o n c e rt. 6 50 G i
m n a s tyka . 7 20 M u zyka . 7 50 K a le n 
d a rz  R a d io w y  8 0o A u d y c ja  d la  m ło  
d z ie ży  szkó ł p o d s ta w o w ych  p t 
. .B łę k itn a  s z ta fe ta “ . 8 20 M u z y k a  o- 
p e re tk o w a . 9 00 D la  k las  V I I I  s łu 
c h o w is k o  p t  . .K o m o rn ic y "  w g pow  
W ła d ys ła w a  O rk a  na. 9 40 D la p rz e d 
szko li s łu c h o w is k o  pt. ..W esoła p rz y . 
soda w  k o p a ln i w ę g la “  w g opow  
K ry s tv n v  A r tv n *e w ic z  10 00 P rz e r
wa. 11 05 D la  k la s  I —I I  s łu c h o w is k o  
K ry s ty n y  A r ty n te w lc z  p t ..P rz y g o 
da B a rb u rk i“ . I I  23 M u z y k a  1 a k tu 
a ln o śc i. 12.15 ..Na s w o jska  n u tę “ . 
12.45 A u d y c ja  d la  w si. 13 00 K o n re r l 
O rk  R ozg ł W ro c ła w s k ie j PR.. 13 40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  A lbe m za . 13 55 
P rz e rw a  15 30 D la dz ie c i — ,S ycvń - 
sk ie  d z ie c iń s tw o “  ode I pow  J a n i
n y  P o ra z ‘ńsk ie .1. 16.10 ..R o zm a w ia 
m y  z o d k ry w c a m i“  pog. H e le n y  
C ie p liń s k ie j, 16 20 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y , 17 00 „ Z  życ ia  Z S R R ". 17 30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 13 00 M ik ro fo 
nem  po k ra ju .  18 15 I a u d y c ja  z c y 
k lu :  ..P odróż  z im o w a "  — z b ió r p ie 
śni F ra n c iszka  S ch u b e rta  — a u d y 
c ja  s ło w n o  . m u zyczna  18 45 K o n 
c e r t w to rk o w y  13 45 A u d y c ja  d la  
w s i, 21 28. W ia do m o śc i sp o rto w e . 
20.38 M u z y k a  taneczna , 21 00 ..Ich  
c z w o ro “  sz tu ka  G a b r ie li Z a p o łs k .e l. 
22.30 G rze g o rz  F ite lb e rg : I I  S onata

s k rz y p c o w a  w  w y k . W ła d y s ła w »  
W o ch n ia ka . 22.45 Jan B ra h m s : „N a -  
e n ie "  k a n ta ta  w g p oem a tu  S c h ille 
ra w y k  C hó r i O rk  S ym f. pod  d y r ,  
Tom asza R ehm anna  

P ro g ra m  I !  — na fa l i  367 m  
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14 00. W iado

m ości 5 05. fi 30 7 55. 17 00 21 00 23 50.
5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.20 ..S w o j

s k ie  m e lo d ie “  6 00 G im n a s ty k a  «10 
K a le n d a rz  R a d ło w y . 6 15 M u z y k a , 
6.50 M u zyka . 8 00 M u z y k a  8 20 M u
zyka  o p e re tk o w a  8 55 P rz e rw a  14 10 
D la  k las  IX  s łu c h o w is k o  J a d w ig i 
R o lb le c k le j p t ..W g ó ra c h “  14 30 
D la k ó łe k  . m ło d y c h  p rz y ro d n ik ó w  
( k l  V I I  p og adanka  d r J a d w ig i W e r- 
n e ro w e j p t  .Jak  m n ie  rozpoznasz“  
z c y k lu :  ..S am i sie p rz e k o n a jm y '* , 
15 10 ..D roga  w  g ó ra ch “  opow . O le 
sia G onczara  15 30 D la dz ie c i ..S v - 
c y ń s k le  d z ie c iń s tw o “  ode p o w ie śc i 
J a n in y  P o ra z iń s k ie j.  16 00 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  16 20 M u z y k a  d la  w szy 
s tk ic h  17 05 K o re s p o n d e n c ja  z za
g ra n ic y . 17 25 ..Ze s p o r tu “ . 17 30 
,,Na w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18 00 M u 
zyka  ro z ry w k o w a . 18 30 ..Od P a ra - 
celsa do  S tru lh in s a “  pog d r Leona  
K a lte n b e rg h a  18 40 M u z y k a  lu d o w a , 
19 10 A u d y c ja  lite ra c k a . 19.30 M u z y 
ka  1 a k tu a ln o ś c i. 20 00 K o n c e r t 
W ie lk ie j O rk  S y m f PR p d K1- 
r i ł ła  K o n d ra s z y n a . s o lis tk a : T a tia n a  
N ik o ła je w a  — fo r te p ia n , 21.26 W :ad . 
s p o rto w e . 21 36 K o n c e rt s o lis tó w , 
22 00 ..Z e m s ta " ode o p o w ia d a n ia  
Jacka  L on d o na  22 20 M u z y k a  ta n e 
czna. 23.00 U tw o ry  S c h u b e rta  i S chu
m anna .

Pomoce szkolne —  ważny problem ośw iaty
W małych sklepikach na 

Świętokrzyskiej, na Kruczej 
oglądaliśmy przed wojną glo
busy, na których rysowały się 
kontury dalekich i nieznanych 
lądów, maszyny elektryczne o 
dwu ebonitowych kolach, z 
których konduktorów z suchym 
trzaskiem przeskakiwały ośle
piające iskry, wagi precyzyjne, 
dilatoskopy, caty ten świat ta
jemniczy a niedostępny, który 
rozjaśnia! suche lekcje, ożywiał 
martwe podręczniki, a najza
wilsze wzory chemiczne czy 
fizyczne czyni! proste i bliskie. 
Jeśli w miastach, w bogatszych 
gimnazjach, stały te pomoce 
naukowe do dyspozycji ucz
niów, w ówczesnych szkołach 
powszechnych widywało się je 
już tylko - na rycinach, a w 
szkółkach wiejskich dobrze, 
jeśli tablica i kawał kredy stu 
żyty nauczycielowi, aby wpoić 
zawite prawdy -nazbyt przeła
dowanej izbie szkolnej...

Nauka nabiera 
nowych barw

Poglądowość nauczania — 
stała się jednym z głównych 
założeń powojennych metod 
pedagogicznych. Poglądowość 
nauczania, aby dziecko mogło 
„na własnej skórze“ , doświad 

c z a !nie przekonać się, że można 
wypompować powietrze z próżni 
Torricellego, że sód daje się 
krajać nożem, że sztuczne 
włókno otrzymujemy z celu
lozy. By doświadczalnie uwie
rzyło w realność praw, któ
rych się uczy, by umiało, gdy 
dorośnie, posługiwać się tymi

prawami dla dobra swego i in
nych.

Jeśli przyjmiemy stan za
opatrzenia naszych szkół w po
moce szkolne w roku 1951 za 
sio, w roku 1952 wzrósł on już 
do 143 proc., w roku 1953 do 
164 proc. W rb. wyprodukowa
no m. in. 70 nowych pomocy 
do fizyki, 50 do biologii, 30 do 
chemii. Pomoce szkolne, pro
dukowane przez przemysł szkol
ny, a rozprowadzane od dwu 
lat przez Centralę Zaopatrze
nia Szkół („Cezas“ ), docierały 
do szkół wszystkich stopni. 
Elektroskop, mikroskop, rzutnik 
zjawiły się po raz pierwszy w 
szkołach wiejskich. Każdy uczeń 

j takiej szkoły mógł teraz na i 
I własne oczy zobaczyć groźne 
[mikroby,- podpatrzeć życie plank
tonu, tropić tajemnice energii' 
i elektrycznej. Nauka nabraia no-| 
I wych barw, nabrała rumieńców | 
życia.

| Mamy województwa o szko- j 
i łach dobrze zaopatrzonych: za i 
j i ¡cza się do nich bydgoskie, j 
łódzkie. Ale są obok nich takie, 
jak np. warszawskie, gdzie w 
trzech powiatach na zlustrowa
nych 75 szkół siedmioklaso
wych — tylko piętnaście 'po
siadało mapę fizyczną Polski,- 
tylko 60 linijkę metrową.

Wszystkie te fakty wskazują, 
że mimo znacznych postępów 
w wyposażeniu szkól w pomoce 
naukowe — wyposażenie to nie 
jest jeszcze ani dostateczne, 
ani .równomierne, ani — co 
później postaramy się udowod
nić — odpowiednio używane

Zanim zanalizujemy błędy w 
zaopatrzeniu szkól w pomoce

naukowe, przypatrzmy się pro 
cesowi ich powstawania.

Podstawą zaopatrzenia szkól 
są normy ustalone przez M i
nisterstwo Oświaty. Zawierają 
one 4 tysiące pozycji, z któ
rych dwa tysiące są już dzi 
siaj produkowane zarówno 
przez przemysł szkolny, jak i 
innych wykonawców.

Normy te jednak ustalone 
kilka lat temu niezupełnie od
powiadają już aktualnym wy
mogom nauki i techniki. Zycie 
domaga się wprowadzenia no
wych pomocy i postulatom tym 
stara się sprostać Zarząd Prze
myślu Szkolnego i jego biu
ro konstruktorskie, projektując 
np. model silnika odrzutowego, 
a nade wszystko starając się 
ożywić szereg dość oderwa
nych od codziennych zjawisk 
życia i od produkcji pomocy 
Uczeń np. inną widzi pompę 
hydrauliczną w fabryce, a in 
ną w szafce gabinetu fizyki w 
szkole. Upodobnienie „samych 
w sobie“ pomocy do maszyn, 
używanych w przemyśle, zbli
ży upoglądowienie nauki do 
politechnizacji nauki.

Zakurzone rzutniki
Pomoce więc — lepszej czy 

gorszej jakości, bardziej lub 
mniej pomysłowe — są produ
kowane i to produkowane ma
sowo. Wydawać by się mogło, 
że nic prostszego, jak rozdzie
lić je między oczekujące tych 
pomocy szkoły?

Sprawa jednak nie jest ta
ka prosta.

Jeszcze dwa lata temu w ma
gazynach powstającego właśnie

„Cezas“ -u leżały pomoce szkol
ne o wartości 50 milionów zło
tych — i to leżały bezużytecz
nie; a że magazyny te do dziś 
nie są w najlepszym stanie — 
pomoce niszczyły się na. skutek 
wilgoci itd. W tym samym cza
sie w pobliskiej szkole wiejskiej 
nauczyciel wagę rysował dzie
ciom na tablicy, bo nie posiadał 
jej w swoim gabinecie.

Dziś magazyny „Cezas“ -u 
zalegają pomoce wartości oko
ło 30 milionów złotych. Kończy 
się rok budżetowy, trwa już ki! 
ka miesięcy, rok szkolny, a za
opatrzenie szkól w potrzebny 
asortyment pomocy idzie bar-' 
dzo opornie.

Na ogól lepiej zaopatrywane 
są licea, gdyż korzystają one z 
własnych, wydzielonych na ten 
cel budżetów. Szkoły podstawo 
we natomiast otrzymują,pomo
ce z zakupu centralnego, doko 

I nywanego przez Wydziały O 
światy Prezydiów PRN, a spo 
rządzaniego na podstawie ana 
Iizy potrzeb terenu.

Dzieje się jednak najczęściej, 
że sumy budżetowe nie są wy
korzystywane na czas, że za
kupy pomocy dokonywane 
są w ostatnim terminie, byle 
pieniądze nie przepadły, doko
nywane więc bezmyślnie, chao
tycznie. W związku z tym ist
nieje dążność do zakupywania 
pomocy najdroższych, byle jak 
najprędzej i najwygodniej wy
czerpać budżet, a co gorsza, po
mocy niekompletnych. Oto przy
kład: w latach 1951—53 „Ce
zas“ rozprowadził 5500 rzutni 
ków, do tych rzutników prze
znaczonych było 90 tematów 
przeźroczy. Tymczasem wszyst

kie punkty sprzedaży rozprowa
dziły znikomą ilość przeźroczy 
Piętrzą się one w magazynach 
„Cezas“ -u, a w tysiącach szkół 
kurz pokrywa epidiaskopy. 2a 
to budżet jest w porządku — 
został w porę wyczerpany.

❖
— Wielka to rzecz, znamien

na dla naszych czasów — mi
kroskop w szkole wiejskiej. 
Tymczasem w niejednej szkole 
mikroskop stoi sobie w naj
ciemniejszym kącie szafy, otu
lony troskliwie w watę, bo 
brak do niego preparatów. Wie 
le szkól posiada drogie pompy 
próżniowe, ale każde dziecko 

j wie, że na nic taka pompa bez 
,1 półkul magdeburskich. Półkul 
I jednak nikt nie sprowadził, a 
| pompy „wypompowały“  bud- 
| ¿et: o to przecież niektórym 
kierownikom Wydziałów- O- 

| światy chyba chodziło!
j Stoją więc sobie mikroskopy; 
pompy, rzutniki, jako’ elementy 
dekoracyjne na szafach gabine
tów i pracowni, a uczniowie po 

¡staremu odrysowują plankton 
z podręcznika i muszą wierzyć 
nauczycielowi na słowo.

W tym roku grozi identyczna 
sytuacja: magazyny „Cezas“ -u 
wypełnione są po brzegi, ale 
np. do końca października woj. 
poznańskie zrealizowało bud
żet na pomoce szkolne tylko w 
47 proc., a kieleckie w 41 proc.

Bywa i tak, że sumy przezna
czone na pomoce szkolne, wy
datkowane są na zaległości u- 
bezpieezeniowe, (jak np. w 
Grodzisku), lub że kierownik 
Wydziału Oświaty Prezydium 
WRN skreśla prawie 50 proc 
sum, przeznaczonych na porno 
ce, „ze względów oszczędnościo
wych“  (woj. warszawskie).

I Aby uruchomić jakoś zaiegie i 
| pomoce i zalegle budżety, „Ce
zas“ rozsyła gotowe komplety 
pomocy szkolnych. Komplety te 
w sposób dosyć medianiczny 
docierają do powiatów, stąd 
rozdzielane są bez dokładnej 
analizy potrzeb do szkół. W 
powiecie gostynińskim np. na 
65 szkól otrzymano 60 elektro
skopów, choć wiele z nich już 
elektroskopy posiadało. , Szko- 

\ lom w Płocku zwalono stosy 
pomocy fizycznych, gdy posia
dają na miejscu bogato wypo
sażoną pracownię fizyki. Pionsk 
sygnalizował nagłą inflację mi
nerałów; na interpelację w wo
jewódzkim Wydziale Oświaty 
w Warszawie otrzymał odpo
wiedź, że „te kamienie zalegają 
magazyny „Cezas“ -u, trzeba je 
zatem „na siłę“  rozprowadzić“ . 
Szkoły więc pokornie rezygno
wały np. z przeźroczy, a bra
ły jeszcze jeden komplet mine
rałów.

Sprawna dystrybucja pomo
cy szkolnych zależy w dalszym 
ciągu od dokładnej analizy po
trzeb terenu. W tym celu prze
prowadzana jest obecnie w ca
łym kraju ankietyzacja, w któ
rej szkoły wykażą stan posia
danych pomocy, aby je można 
było później planowo uzupeł
niać. Niemały wpływ na dy
strybucję może mieć również 
postawa pracowników „Ce- 
zas“ -u, którzy powinni propago
wać pomoce i oddziaływać na 
ich rozpowszechnienie.

Przeciw werbalizmowi 
w  szkole

W małej, siedmioklasowej 
szkole wiejskiej w Dzierzążni 
powiatu płońskiego są dwa mi
kroskopy — jeden- stary, drugi 
nowy, wyprodukowany przez

i PZO Warszawa. Kierowniczka 
szkoły, wyjmując ów mikroskop 
z szafy, jest zakłopotana: nie 
umie się z nim obchodzić. Po
dobnie bezużyteczny jest w tej 
szkole stolik optyczny. Nie 
przystano do niego instrukcji 
— to prawda. Ale sprawa ma 
szerszy aspekt.

Na 326 nauczycieli, zatrud
nionych w tym powiecie — 117 
brak pełnych kwalifikacji. Sto
sunek ten jest mniej więcej i- 
dentyczny ze stosunkiem w ca
łym kraju. Niekwalifikowany 
nauczyciel często woli pozosta
wić w spokoju piękny zestaw 
kilkudziesięciu odczynników 
chemicznych, który niedawno 
otrzymał, nie używa globusn 
indukcyjnego, czy epidiaskopu 
z tej prostej przyczyny, że nie 
umie się z nim obchodzić.

Jak temu zapobiec? Przecież 
najsprawniejsza d y s t r y b u c j a,
to nie wszystko, gdy pomoce 
zginą w przepaścistej szafie, •: 
w szkole nadal królować będzie 
czczy werbalizm.

Zapobiegnie temu ustawiczne 
szkolenie kadr nauczycielskich. 
Zapobiegnie temu lepsza, bar
dziej nastawiona na propagan
dę poglądowości nauczania pra
ca ośrodków doskonalenia kadr 
oświatowych. Zapobiegną temu 
odpowiednio zredagowane pod
ręczniki, które tematy lekcji 
bezpośrednio wiązać będą z u- 
życiem pomocy szkolnych. Za
pobiegnie temu skuteczniejsza 
propaganda poglądowości nau
czania przez nasze władze o- 
światowe, przez nauczycielskie 
władze związkowe, przez prasę 
nauczycielską.

Zapobiegnie temu wreszcie 
wprowadzenie — śladem szkół | 
radzieckich —i  Obowiązkowych | 
zestawów pomocy szkolnych dla

I każdej szkoły i obowiązek po- 
i sługiwania się pomocami przez 
i każdego ucznia przy egzami
nach promocyjnych i- końco
wych.

❖
Poglądowość nauczania — 

to także wprowadzenie w szer
szej niż dotąd skali filmu na 
lekcje szkolne. Jak dotąd — 
Wytwórnia Filmów Oświato
wych, nie związana bezpośred
nio z Ministerstwem Oświaty, 
nie uzgadniała swej produkcji 
z programem nauczania, a 
Centrala Wynajmu tych fil
mów gospodarowała na własną 
rękę, wprowadzając indywidu
alną „odpłatność“  za obejrzenie 
obrazu, robiąc ze szkoły kino. 
Sytuacja ta ulega powolnej 
zmianie na rzecz ściślejszego 
powiązania produkcji filmów o- 
światowych z władzami szkol
nymi i z programami naucza
nia.

Polska Ludowa, dba o roz
wój oświaty, wyposaża szkoły 
jak najlepiej, aby każdy ich ab
solwent szed! w świat z ugrun
towanym, naukowym poglądem 
ria świat. W walce o -wyższy 
poziom i wyniki nauczania po
moce naukowe są nieodzownym 
jej elementem. Sprawa poglądo
wości. nauczania nie może być 
sprawą jednostek — stać się 
ona musi sprawą wszystkich lu
dzi naszej oświaty, sprawą ko
mitetów rodzicielskich, sprawą 
szkolnych organizacji partyj
nych. Sprawa poglądowości 
przestała być bowiem sprawą 
tej czy innej metody nauczania 
— stała się koniecznością, jeśli 
z naszych , szkól -mają wyjść 
wyszkolone kadry budowni
czych socjalizmu w Polsce.
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